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Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego”, plae Marjaeki
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
1 zł. 50 c t , za przesyłkę do dirnti dopłaca się 
20 et. miesięcznie 

Z przesyłką pocztową w państwie auatrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 ar. gr. — 
do Franeji, Anglji, Włoch i Bzwajoarji roernie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> ceiitów*
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e l e f o n  B e d a n c j k  1 7 1 .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

w chodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Biuro Administracji .Dziennika Folssiego*, plae Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Eiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Yogler, (Otto M»as), 
M. Dukes, H Schalek, A. 0ppelik’s Nachf., Rudolf 
Mosce i J .  Danneberg: w P aryżu : C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje aię za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o Hubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogtoiaenia l 1/, eenta od wyrazu. Pomieizkania 
i sklepy po 1 ot. od wyrazu.

<

Reldany w rubryce Nadesłane 30 c t  od wiersza.
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Wydawcy i  właściciele : J > r  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i a B a r a ń s k J  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t i .
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Szczerość w obrocie handlowym.
LWÓW 15. g ru d n ia .

II. „P iacą to D anaid stukać ratunku w usta­
wach specjalnych, albowiem chyireść w obrocie 
handlowym jest Proteuszem, który coraz nowe 
przybiera kształty". Słowa te wybitnego i zna­
mienitego prawnika niemieckiego, który właśnie 
w dziedzinie zwalczania nieuczciwej konkurencji 
wielkie położył zasługi, mimowoli nasuwają sią 
na myśl, gdy aię ma przed sobą nowy projekt 
ustawy o oznaczaniu pochodzenia towarów i gdy 
potrzeba o nim wydać fachową opinję. Kto prze­
konany jest o potrzebie i konieczności kierunku 
i zasad owych zarządzeń ustawowych, które 
z jednej strony iłuśyć mają ku ochronie ojczy­
stej produkcji i rodaimsj industrji, a z drugiej 
strony zadość czynić ekonomicznej moralności i 
wymogom etycznym także w obrocie handlowym, 
ten zgodzi się takśe niezawodnie w całej pełni 
na zasady wyrażone w powołanym w poprzednim 
a r ty k ile  okólniku ministerjalnym, który ponie 
kąd może być poczytywany za uzasadnienie pro­
jek tu  ustawowago. Niemniej jednak wydaje się, 
śe jednolita ustawa do zwalczenia szalbierozej 
konkurencji raczej by odpowiadała istniejącej 
potrzebie i faktycznym stosunkom, aniżeli po 
szczególne ustawy epeojalne, ie  jednolite dzieło 
legislacyjne ograniczone do kilku zaBaduiozych 
postanowień prędzejby było w stanie zapobiedz 
złemu, gdyż „każdy nowy szczegół nowe tworzy 
drogi dla obejścia ustawy i prześlizgnięoia się 
z pod rygoru jei przepisów". Droga ta jednak 
dla naszego ustawodawstwa już samknięta, mu­
simy się starać dojść fie wytkniętego celu usta 
wami specjalnemi, a tom samem powitać pro­
jekt ustawy o oznaczeniu pochodzenia towarów 
jako konsekwentne uzupełnienie owych zarządzeń 
ustawodawczych, które mają służyć ku zwalcza­
niu nierzetelnego współzawodnictwa. Czyniąc to 
i godząc się na zasady, na których projekt się 
opiera, uznająo jego tendenoję za zdrową i spo­
dziewając się po jvgo uchwaleniu i uzyskaniu 
mooy obowiązującej zbawiennych po nim sku­
tków, należy jednak  przecież niektóre poczynić 
zastrzeżenia.

Przedawszystkiem uwaga natury ogóluej.
Nieuczciwa konkurencja, w swych naj­

rozmaitszych i niezliczonych formach, dotyka 
nietylko ogół ale także jednostkę : tam ten w 
pierwszym raądzie ze stanowiska wymogów 
etycznych podstaw o obrocie handlowym i eko­
nomicznej m oralności; drugą w jej matorjalnych 
interesach. Zwalozenie szalbierozego współza­
wodnictwa jest zatem potrzebą nie tylko publi­
cznego, ale także prywatnego prawa; które 
interesa są ważniejsze, tego w tej chwili i 
specjalnie przy sprawia w mowie będącej roz­
bierać nie ma potrzeby. Moralność ekonomiczna 
domaga się niezawodnie, aby nierzetelna konku­
rencja we wszystkich objawach i prawie rzeo 
można zwyrodnieniach była zakazaną, ale i 
prywatno prawne interesa tego, który przytem 
bezpośrednią poniósł szkodę m aterjalną wym a­
gają ochrony prawnej i zadośćuczynienia. Jeżeli 
zatem aprobować należy karne śsiganie szal- 
bierezego współzawodnictwa, jeżeli każdą nową 
Uitawę i każde nowe rozporządzenie powitać 
należy jako sprawiedliwą reakcję obudzonej 
morainośoi publicznej i poczucia prawnego, to 
przecież poszczególna jednostka, k tóra właśnie 
wskutek tej nieuczciwej konkurencji szkodę 
poniosła, nie jest jaszcze — odszkodowaną. Na­
ruszona moralność publiczna znajduje pokutę, 
ale naruszona prawo prywatne nie ma zadość- 
Uczynienia.

Bez tworzenia nowych uBtaw. bez nowych 
przepisów karnych, znalazło przecież sądownictwo 
francuskie w istuiejąoem prawie prywatnem dość 
środków i dróg, do zwalczania tych, którzy 
zgrzeszyli przeaiw uczciwości we współzawodni­

ctwie i którzy się stali winnymi concwyrence 
deloyale. P rak tyka ta czyni zadość zarówno za­
sadom etyki i moralności w obrocie jakoteż po­
trzebom ochrony prywatno prawnej. Inną drogę 
obrano w Niemczech I tern naturalnio odezwała 
się potrzeba wystąpienia przeciw nieuczciwej 
waloe konkurencyjnej, ale pczedew-zystkiem ze 
stanowiska moralności ekonomicznej i prawa 
publicinego. Wzbogacono tedy istniejące prawo 
karne nowemi pojęciami o przestępstwach i 
przekroczeniach które dotknąć miały na jbar­
dziej raiąoe wybujałości nieuczciwej konku­
rencji. Za tym przykładem  poszła Austrja, a 
obecnie znajduje się na drodze, by do Bzeregu 
zarządzeń ustawodawczych, w ym erzonyoh p rze­
ciw nieuczciwej konkurencji nowe dodać ogni 
wo Niezawodaie, że zamiar ten ze stanowiska 
moralności ekonomicznej i publicznego interesa 
tylko pochwalić można, toż przecież środek, 
choć sprawiedliwym jest przez wzgląd na ogół, 
przecież nie wystarcza do powetowania po­
szczególnej jednostce wyrządzonej jej szkody 
m aterialny.

Nieuczciwy współzawodnik, który na swo­
ich towarach fałszywą umieści oznakę pocLo 
dzenia lub takie towary będzie sprzedawał i po­
zbywał, ulegnie wprawdzie karze, ale ten, kto 
naruszony został w swych praw ach prywatnych, 
trudno tylko znajdzie odszkodowanie w drodze 
skargi cywilnej. Przy obecnie obowiązujących 
przepisach powszechnej księgi ustaw cywilnych, 
poszkodowany, bez względu na to czy jest współ- 
konkurentem czy konsumentem, prawie nie jest 
w możności wywalczyć sobie zadośćuczynienia 
z tej prostej przyczyny, ie  te postanowienia 
Ustawowe zawierają braki i nie odpowiadają już 
wymogom nowoczesnego obrotu. Byłoby zatem 
wskzzanem zastanowić się nad tem, ażali nie jest 

czzsie gwoli zwalczenia nierzetelnej konkuna
rencji obok zarządeń karno prawnych, przystąpić 
także do uzupełnienia ustawowych norm pry 
watuo-prawnych. Uzasadnionem jest bowiem aa 
patrywanie, że na tem właśnie polu prawo pry­
watne równie ważną miałoby do spełnienia mią.ę 
i istotnie spełnićby mogło, co prawo karne, 
a to tem bardziej o ile dni przestarzałego, nad 
sto lat lictącego procesu cywilnego z jego sta­
rymi, ściśle form alnym  dowodami są policzone i 
mamy się niebawem doczekać nowego postępo 
wania cywilnego, opartego na teorji swobodnej 
oceny dowodowej.

Gdyby jednakowoż spocja-iiiio przy ustawie 
o oznaczeniu pochodzenia towarów, uznano tę 
drogę zanadto daleką a sposobność do podjęcia 
gruntownej reformy dotyczących postanowień 
prywatno prawnych o odszkodowaniu za niew ła­
ściwą, to przecież i w ramach Btworzyć s ę ma- 
ącej ustawy mogłoby się zualeść miejsce dla 

zadośćuczynienia, uiścić się mającego poszkodo­
wanemu.

Zakładanie internatów
p r z y  s e m l n a r j a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .

Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 
krajowemn, ażeby przeprowadził rokowania z cia 
łam i s&morządnemi w celu stopniowego zakłada­
nia internatów przy każdem seminarjnm nauozy- 
cielskiem w tej myśli, żeby w nich znaleźli po­
mieszczenie uczniowie trzech ostatnich lat, kształ 
cący i wychowujący się na nauczycieli szkół 
ludowych. Zarazem polecił sejm wydziałowi 
krajowemu, ażeby w porozumieniu z radą szkolną 
krajową przedstawił w tej mierze odpowiednie 
wnioski.

Rada szkolna krajow a zaproszona przez wy 
cział krajowy do przedstawienia swych wniosków 
w powyższym przedmiocie poparła jak najusil 
niej myśl, ażeby wszystkim cczniom seminarjów 
nauczycielskich, którzy nie mają i pieki domowej 
i środków otrzymania, zapewnić tę opiekę i u trzy­

manie w stosownie urządzonych internatach, me 
dorndza jednak, aby kraj odraza przy każdem 
seminarjum nauczycielskiem zakładał internaty 
dla wszystkich uczniów. Stanęłyby temu na 
prze szkodzie z jednej strony znaczne koszta ta 
kiego przedsięwzięcia, a powtóre nie wiadomo, 
czy znnleźl by się wszędzie odpowiedni kiero­
wnicy internatów. Internaty mniejsze, zakładane 
przez ludzi prywataych, mają także tę korzyść, 
że zapewnioną im jest bezinteresowna nieraz, 
gorliwa opieka czynników miejscowych i dlatego 
zaslagują na pierwszeństwo.

Rada szkolna krajowa wyraziła następnie 
zapatrywanie, że akcja, zm ierz.jąoa do zape­
wnienia uczniom Beminzrzyckim wychowania w 
internatach, powinna się dokonywać stopniowo 
i powoi-, i polegać na popieraniu czynników lo­
kalnych, któro w tym kierunku podjęły już, lub 
podejmą usiłowania. Przedewszystkiem więc dą­
żyć należy do tego, aby internatom już istnieją­
cym, zapewnić byt i normalne w arunki, coby 
się mogło staż przez udzielenie im snbwencyj 
potrzebnych na wybudowanie własnego domn 
i sprawienie potrzebnych urządzeń lab przez wy­
stawienie budynku kosztem kraju i oddanie go 
w użytkowanie komitetowi, zarządzającemu intsr- 
natem. Rada szkolna krajowa sądzi, że gdyby 
sejm na ten cel wstawił w budżet kwotę 50.000 
zł. rocznie to w kilku latach dałoby się prze 
prowadzić całą akcję z internatami, już istnie­
jącymi.

W ydział krajowy na podstawie sprawozdań 
internatów przyszedł do przekonania, iż istnie 
jące obecnie internaty nie mają zabezpieczonych 
pewnych dochodów w takiej mierze, by przy 
pomocy stypendjów pedagogicznych mogły w zu­
pełności pokryć swoje zwyczajne po trzeby ; pra­
wie wszystkie walczą z brakiem fundnszów i 
wykazują co roku niedobory. Przyczyną niedo­
borów jest głównie okoliczność, że internaty 
mieszczą się w najętych lokalaościaoh i op ła­
cają znaczne stosunkowo czynsze najmu. Z istnie­
jących dziś internatów tylko trzy posiadają wła 
une domy, mianowicie: internat męski i żeński 
we Lwowie, tudzież internat PP. N azaretanek w 
Krakowie. Ale nawet i internaty, posiadające 
własne pomieszczenia, znajdują się w położeniu 
finansowom, nie o wiele lepszem, bo buctynki ioh 
są obciążone długami hipotecznymi, od których 
opłacać muszą corocznie procenta, dorównywu- 
jące prawie wysokości czynszu najmu.

Internaty czerpią swe dochody obecnie w 
znacznej mierze z funduszu krajowego, a w wielu 
wypadkach także z dobroczynności prywatnej, 
rzadko natomiast i w bardzo szczupłej mierze 
korzystają z funduszów tych powiatów i miast, 
w których obrębie istnieją i dla których w pierw­
szym rzędzie Bą przeznaczone. W ydział krajowy 
czyniąc zadość uchwale sejmu, nawiązał roko­
wania z reprezentacjami powiatowemi i miejskie- 
mi celem uzyskania poparcia materjalnego dla 
internatów. Gdy jednak rokowania te jeszcze nie 
zostały ukończone i nie wiadomo, jaki rezultat 
odniosą, nie może jeszcze wydział krajowy przed­
łożyć sejmowi na najbliższej sesji wniosków me 
rytorycznych w spruwie nakładania internatów 
przy aeminarjach nauczycielskich.

0 prawosławny kalendarz.
Podczas gdy weterani w zaciętej walce i 

Polakami i przeciwko nim, jak  u. p. Moskow 
skija Wiedomusti lub Warszawski) Dniewnik u- 
ważali za stosowne albo nie odzywać się woale, 
jak  pierwsze, albo też uderzyć w ton jakiż przy- 
jaźuiejszy, jak  drugi, powstała cała maBa dro­
bnych organów polakożorczyoh, jak  n . p. Rus 
skoje Słowo, zdaje się tylko w tym celu specjał 
nie założone i używające sobie na Polakach eon 
amore z prawdziwem zamiłowaniem znarowio- 
neg j wyżła, który idąc na kaczki na błotach

tropi wróble na ściem iskn i z dumą spogląda 
na myśliwego, jaka mu się to wielka udała 
sztuka, że spłoszył czujnego wróbla.

Tą samą drogą co Russkoje Słowo udał się 
teraz i Swiet petersburski, szuka on bowiem 
przyczyn złego stanu rzeczy w Królestwie Pol- 
skiem nie tam, gdzie go szukać powinien, t. j 
u siebie w domu, w rosyjskim, administracyjno- 
policyjnym, ultraprawosławnym systemie rządze­
nia, lecz zupełnie gdzieindziej. Ponieważ jednak 
Swiet stoi pod Bilnym pływem Pobibdonosoewa i 
całej kliki panslawi&tyczno prawosławnej, przeto 
w pierwszym rzędzie zajmnje się tymi, którzy 
według prawa uważani Bą za prawosławnych, 
a uie są aimi w istocie t j. tak  zwanymi „o- 
pornymi* unitami. Środki do zaprowadzenia „po­
koju" na Rubi chełmskiej Swiet już wynajdywał 
rozmaite, a i teraz wystąpił niby to z nowym, 
w rzeczywistości zaś wentylowanym w prasie 
rosyjskiej oddawna. Różnica polega obecnie ty l­
ko na tem, że dawniej żądano zaprowadzenia 
calendarza „starego stylu" w oałem Królestwie 
Belskiem, a zatem dla Polaków, Niemców i ży­
dów — przedstawiających trzy różne grupy 
wyznania — teraz zaś Swiet ogranicza się na 
żądaniu zaprowadzenia kalendarza starego stylu 
na Rusi chełmskiej, gdyż tam w e d ł n g  p r a -  
w a mieszkają tylko, a przynajmniej w ogromnej 
większości, prawosławni, którzy eo ipso kalenda­
rza nowego stylu znać nie powinni. Pan Koma­
rów, redaktor Swieta, od czasu, gdy został je­
nerałem  serbskim, jest w swej antipolskiej stra- 
tegice w .atooie niezrównany. Możnaby go na­
wet nazwać genjnszem, gdyby jago ganjalne 
pomysły nie w kraczały albo w sferę prawosła- 
wno ortodoksyjnego obłąkania, albo też nie dora­
stały do zwykłych zadań szkolnych, zadawa­
nych w trzeciej klasie gimnazjalnej. T ak  też i 
teras. Ale najpierw trzeba posłuchać, co Swiet 
pisze.

Jedoa z głównych (?) przyczyn — pisze 
on — przeszkadzających „opornej w unji 
śoi kraju nadwiślańskiego połączyć się 
cznie z cerkwią prawosławną jest dwojaki ka­
lendarz. Jakiem  to jest złem, to wiemy my, pra­
wosławni z kraju nadwiślańskiego (artykuł ten 
pochodzi z Królestwa bez podania miejscowości. 
R e d ) W miejscowościach z ludnością wy­
łącznie łaoińsko-polską można się z tem 
złem jeBzeze jako tako pogodzić, ohociaż bole­
śnie rieprzyjem nie jest widzieć, gdy w naszych 
oosach naruszane bywają najuroczystsze żwięta 
prawosławne.

A co Bię dzieje tam, gdzie ludność jes t na 
wskróś rosyjską i o f i c j a l n i e  uważana j?st za 
prawosławną t. j. w wioskach i siołach „opor- 
nyoh w unji*? Ci nieszcięśliwi, (sic!) ofiary złej 
woli kurji rzymskiej, oderwani (?) od łona m a­
tki cerkwi, znajdują się na drodze zupełnego 
zapomnienia rodzinnych roejjsko-prawosławnych 
tradycyj. Nie obchodząc razem z nami naszych 
świąt, me podzielając tym sposobem duchowej 
uroczystości narodu rosyjskiego, te wyrodki (?) 
wielkiej rodziny rosyjskiej z nadzieją Bpoglądają 
na najbliższy kzściół i jego święta uważają za 
swoje. Tu już zdrada nie tylko wiary przod­
ków, ale i zdrada narodowości.

Często zdarzało się nam słyszeć ad prawo­
sławnych włościan powiatn augustowskiego, że 
żyoie wśród „unjaków", jak  ich nazywają, jest

ludno- 
ostate-

Dobrze, gdzie we wsi jest większość p ra­
wosławnych. Tam naturalnie, oni są panami po­
łożenia. A gdzie chat jest dwie lub trzy ?  Tu 
rozumie Bię, siedź, milcz i nie d y ch a j; święto 
katolickie mimo ich woli staje się dla nich świę­
tem, a sprzeciwiać się temu otwarcie, natural­
nie n ik t Bię nie ośmieli.

N ienorm alność p rze ch o d zą ca  w szelk ie  g r a ­
n ice . I  w ja k i  sposób zap o b ied z  tem n? Z a c h o ­
w u jąc  statum quo i n ie  p rz y c h o d z ą c  w n a leż y te j 
m ie rze  n a  pom oc naszem u  d u ch o w ień stw a , w al 
oząoem u w szelk iem i siłam i z tą  z a ra z ą , „ u n ją " , 
m y te m  sam em  p o p y ch am y  unitów  w o tw arte  
d la  n ich  n a  oścież d rzw i kośc io ła . K ażd e , ch o ­
c iaż b y  co k o lw iek  ty lk o  b ie rn e  zachow an ie  się 
n asze  w o b e i te j sp ra w y , je s t księżom  n a  rę k ę . 
K o n ieczn e  Bą en e rg icz n e  śro d k i w c e la  n a jp rę d ­
szego zru sy fik o w an ia  i BprawoBławienia tu t  jsze- 
g« ro sy jsk ieg o  a b o rig e n a , tego  po w iększe j c z ę ­
ści ś lepego  n a rz ę d z ia  podziem nej p ro p ag a n d y  
ła c iń sk ie j.

Zdaje nam Bię, że jednym ze środków naj­
prędszego osiągnięcia tego celu byłoby zapro­
wadzenie kalendarza rosyjskiego w tych powia­
tach. i miejscowościach kraju  nadwiślańskiego, 
w których ma nieszczęście przemieszkiwać lu­
dność rosyjska z unicką przyprawą. T ak i śro­
dek, ozystomięjsoowego charakteru, obejmując 
niewielkie tereny, mógłby byó zastosowany zda­
je nam sią bez wielkiego trudu."

Rzeczywiiaie, jeżeli t a k i  środek ma być 
środkiem obrustenja i sprawosławienia, to żało 
waż szczerze należy tych, którzy w takiej dro 
bnostce widzą ooż aroyważnego. Z drugiej stro 
ny, na jak  kruchych podstawach to praw osła­
wie spoczyw a, skoro aż do t a k i c h  
żiodków nciokać ei<? musi. Dlaczego inna religja 

ten sposób nie zabezpiecza swojego bytu? A 
przecież największa siła wyznania ujawnia Bię 
wtedy dopiero, gdy ludzie d o b r o w o l n i e  do 
niego się garną. Represja żwiadczy tylko o sła 
bożzi -- a dziwi nas to w istocie, że rząd ro­
syjski, tak  lubiący się chełpić swą siłą, z ta-
kiem rzec można lekceważeniem twych w ła­
snych interesów wystawia na jaw swoje Błahe
strony. Ale tak  zwykle bywa: quem Deus perdc-
re vult — dementat. — Kogo Pan Bóg chce 
ukaiać , tego czyni... głupim.
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czystą katorgą. Mało tego, że „unici" sami nie
obchodaą żwiąt prawosławnych, lecz za przestrze 
ganię ich prześladują — i to nietylko drwina­
mi — tych, ze swej sfery, którzy nareszcie wy­
zwolili się z pod duchowej żlepoty i stali się 
prawdziwymi prawosławnymi. Niechaj tylko spró­
buje którykolw iek prawosławny wyjechać na ro 
boty w pole w święto katolickie 1 Za to mu jego 
współmieszkańcy połamią i sochę i boki mu obi 
ją T ak  przynajmniej opowiadali nam ci, którzy 
tego doświadczyli sami na sobie.

Kasy chorych.
V II. zgromadzenie delegatów powiatowych 

kas chorych Galicji i Bukowiny odbyło się dnia 
fi. b. m. w sali zak łada ubezpieczenia cd wy­
padków, pod przeweduiotwem prezesa zarządu 
zakłada ubezpieczeń, (który jest zarazem zarzą­
dem związku) dra W. Domaszewskiego. Zarząd 
zastępował referent prawny dr. Małaozyński, 

pióro prowadził wezwany przez przewodniczą­
cego delegat kasy przemyskiej dr. Dzierżyński 
Po przyjęciu protokołu obradowano nad sprawo­
zdaniem, które przyjęto do wiadomości wraz 
z wnioskami del. N a c h e r a  (Lw ów): 1. wezwać 
namiestnictwo, by nie tworzyło nowych konku­
rencyjnych kas, nie mających ani ustawowego, 
ani logicznego uzasadnienia, jak  n. p. niedawno 
zatwierdzony statmt dla towarzyszy „budowni 
ozyah"; 2. zażądać, by namiestnictwo pouczyło 
pad władna organa, że nie czynią zadość obowiąz­
kowi popierania kas, gdyż w Galicji zaledwie 
jadna trzecia część podlegających obowiązkowi 
ubezpieczenia, obowiązkowi temu zadesyć czyni.

Wysokość w kładek zostawiono tę samą co 
w roku ubiegłym — zmieniono statut związku 
w kierunku statystyki — poczem nastąpiła dw u­
godzinna dyskusja nad statutem  emerytalnym 
dla urzędników, lekarzy i złużby kasowej.

Przedłożony przez zarząd związku statut 
nak ładał za wielkie ciężary na kasy, przepisy­
wał kasom poręozenie funduszu, co na kasy 
zamożniejsze nałożyłoby ogromne eiężary i od-
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KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M a r j i  I \ o d x i e w i c z ó  w n e j .

(Ciąg dalszy.)

Rosm wiająo minęły dom i znalazły się 
w ogrodzie, w świerkowej ulicy, wiodącej do k a ­
plicy. Nikę coraz bardziej ogarniał amntek 
i przygnębienie, od tych drsew czarnych, oło­
wianego nieba, ziemi bezbarwnej i twarzy pan­
ny Barbary, która, zda się do wtóru jesieni, 
mówiła o rezygnacji i Bpokoju przedśmiertnym.

Stanęły przed kaplicą S tara była, pleśnią 
pokryta, w wieżycy wżród um ilkłych od dawna 
dzwonów gnieździły Bię gołębie.

Był napis na froncie z pordzewiałych żela­
znych liter i data.

Ostatni werset loretańskiej litanji i rok 1140.
— Nabożeństwo się tn odprawia? — spy­

ta ła  Nika.
— O n iel Zam knięta od trzydziesta lat. 

W  podziemiach Bą nasze groby, a w samej k a­
plicy trzymamy zboże. Dlatego to klucz jest 
U mnie.

Sięgnęła do kieszeni swego gospodarskiego 
futerka, a widząe żywe zajęcie Niki, otworzyła 
drzwi. W eszły do środka. Kaplica wyglądała 
bardzo ozysto, pomimo tylu lat nieużycia. Miała 
jeden ołtarz z obrazem Matki Bożej i kilka sta­
rych malowideł na żoianach.

Pożrodku, na kamiennej posadzce, szarzała 
warztwa żyta, a o krok dalej ku ołtarzowi wej- 
f e i t  do fr iłtó w  było otwarte.

Panna B arbara przyklękła na chwilę przed 
ołtarzem, a potem zeszła do lochów, podając 
dłoń Nice. Podziemie to było sklepione, wysokie 
i jasne, że pomimo szarego dnia widać było wy­
raźnie szeregi trumien, stojące rzędem pod ścia 
nami. Były wielkie i zupełnie małe, ozdobne 
sarkofagi i proste dębowe trumny i panował tu 
zupełny Bpokój.

Panna B arbara uklękła przy najbliższej, 
oałej okrytej wieńcami nieśmiertelników i pocało 
wała zimny metal.

— Tu m atkę położyliśmy — szepnęła.
Potem spojrzała po wszystkich i powstawszy,

poszła naprzód, aż w sam głąb, gdzie stały 
dwie trum ny dębowe, bardzo snać stare.

— Tu lz*y W eronika Oyrzanowska, której 
męża wzięto w daleką niewolę. Zbyła wiek, cho 
wając dwoje dzieci, i wierna małżonkowi, acz 
wielu sięgało po rękę jej i fortunę. Nie dooze- 
kała  Bię go i dopiero Byn zwłoki jego Bprowsdził 
tutaj. Leżą oboje teraz — obok siebie.

Minęła panna B arbara kilka trumien i zno­
wu wskazała jedną.

— A tu leży Seweryn Oyrzanowski, pułko­
wnik pod Czarnieckim. Pół fortuny wydał na 
wojnę ze Szwedami, a resztę w czasie jego nie­
obecności rozgrabili sąsiedzi. W rócił bez nogi, 
bliznami pokryty, do pustki i ruiny. Umarł 
w nędzy, zadręczony procesami. Wnmk jego za 
ledwie odzyskał resztki fanduszu. On się niczego 
lepszego nie doczekał.

W kącie, odsunięta od innych i ozarnem 
suknem pokryta, stała trumna, która niewiadomo 
dlaczego zaciekaw iła Nikę.

— A tu kto spoczywa? — spytała.
—• Starościn* Ojrrzznowska. Zmarł* w końcu

zeszłego wieku — odparła jakby  z przykrością 
panna Barbara.

—  A o tej nie ma legendy?
— Jest, ale bardzo smutna. To ta  właśnie, 

której portret zasłonięty w jadalni. To była zła 
kobieta i dlatego, że zła — nieszczęśliwa. Życie 
jej zeszło na występkach. Z ły cel osiągnęła i 
z pracy BWej miała owoce, ta  jodna. Tamci po­
marli. nie doczekawszy się nagrody, ta  docze­
kała  się kary.

— W ięc to ta, co, jak  w okolicy twierdzą, 
straszy w HorodyBzczu ? — spytała zoioha panna 
Zagrodzka

— T ak i Z ła musiała być, gdy pozostała w 
tak  złej pamięci.

— I  pani może ją  w idziała? N apraw dę?
— Nie wiem 1 To są rzeczy tak  dziwne i 

bywają chwile w życiu tak rozstrajająoe nerwy, 
że pod wpływem nerwów, zmęczenia, nasłuchania 
się legend nmysł wychodzi z równowagi. Taki 
Btary dom, jak  nasz, powoli oplątuje baśń, poda­
nie staje się żywem, my Bami wcielamy się 
w dzieje i wierzymy w nadprzyrodzona.

— Jabym  tak  pragnęła ją zobaczyć! — 
szepnęła Nika, pomimo tej chęci zmierzająo do 
wyjścia.

Nagle drgnęła i skamieniała 
Po kaplicy ktoś chodził.

Basia uśmiechnęła się.
— To zapewne ktoś nas szuka! — rzekła i 

wyszła śmiało z podziemia.
Istotnie był to Sokolnieki.
— Pan Zagrodzki niepokoi się o panią i 

wysłał mnie na poszukiwania — rzekł.
Poszli znowu we troje ku domowi i Nika 

•pytała:

na miejscu.

— A pan widział kiedy starościnę?
— Brednie! — odparł. — Ktoby w to wie­

rzył. Po tych starych murzoh jest mnÓBtwo 
szczurów i stare posadzki ozęsto pękają od wil­
goci. W uj nabija głowę Basi jakiemiś historjami 
z odwiecznych dokumentów i potem jei sie coś 
pokazuje.

— A skąd że ogólna wiara w to  u okoli­
cznego ludu?

— A to pan Baha za młodu był figlarz i, 
żeby UBtrzedz owoce w sadzie, okryw ał się prze­
ścieradłem i udaw ał starościnę. To on utworzył 
legendę dla zupełnie prozaicznyoh celów i z do­
brym skutkiem, bo nie było wypadku, hy kto 
w HorodyBzczu pokisił się o jedno jabłko. Ba­
sia wcale stróżów nie trzyma, a pan Baha try ­
umfuje w duchu, a głośno coraz straszniejsze 
dziwy opowiada.

— Kiedy tak, będziesz dziś nocował w 
pokoju z alkową, od którego się zawsze wyma- 
wiasz.

— Bo Bię lękam o całość mych butów od 
szczurów.

— No, no, ubezpieczę je od Bzczurów, ale 
ty, braciszku, tam się prześpisz.

— I owszem.
— A jeśli się panu co pokaże, to m i pan 

opowie na polowaniu, w przyszły wtorek,
— Pokaże mi się może sowa, któryoh tu 

także nie brak.
Weszli do domu, gdzie Zagrodzki począł 

dziękować Sokolniekiemu za pożyczenie koni i 
rapraszać go tak  usilnie na polowanie, że 
ten wreszcie, lubo bez zapału, obiecał się 
stawić.

Nareszcie podeszły konie i niespodziewani 
goście #*M fll Ztą żegnać.

N ika oznajmiła ojou, że ponieważ myśl* 
nabyć konie, więc sama niemi będzie poweziła, 
by poznać, czy zwrotne i miękkie w prowa­
dzeniu, i z widoczną radością zajęła miejsca 
furmana.

Na ganku odbyło się ostateczne pożegnanie, 
podziękowania, uściski dłoni i bryczka Sokol- 
uiokiego ruszyła, przeprowadzana przez szczeka­
jące kundysy.

Gdy znikła za bramą, z za węgła w yj­
rzał Baha z Szymonem i połączyli się z resztą 
towarzystwa.

Ślicsna panna ! — zawołał Łabędzki, udając, 
że nie widzi gniewnej miny Sokolnickiego.

— A ojciec wykształcony i dobry ozło 
wiek, choć tak  nzm obcy, tak  obcy 1 — dodał 
Oyrzanowski.

— Nowożytni ludzie — w trącił Baha.
— Elegancka tandeta 1 — w ybuchnął So- 

kolnioki. — On dorobkiewicz, ona emancy­
pantka.

— Ani jedno, zni drugie nie hańbi i nie 
poniża — rzekła spokojnie Basia. —  On grosza 
się dobił ciężko i przyznaje się do te g o ; on \ 
młoda, pieszczona, bawi się i używa. T andety 
nie czuć w nich i nie godzi się ludzi sądzić 
wedle własnego złego humoru. Mnie zię oboje 
bardza podobali 1

—  W inszuję. Gdyby nie byli magnatami, 
nie zwróciłabyś na nich uw agi!

— Doprawdy, czy cię kto zamienił, 
Sewer, bo cię nie poznaję I

(Chąg dalszy nastąpi)

i
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dawał cały  zarząd w ręce zak łada ubezpieczeń 
od wypadków, który niczem nie przyczyniałby 
się do wydatków. Nadto jednak przepis statutu, 
t o  nwszystkiea kasy m usiałyby przystąpić do 
tego funduszu wprost niemośliwem aozynił przy­
jęcie go. Są w kraju  liczne kasy, które nie 
mają urzędników własnych, ale urzędnicy injty- 
tucyj rządowych lub autonomicznych jako ubo­
czna zajęcie załatw iają sprawy kasowe. W ynika 
to z niedostatecznego przeprowadzenia u»tawy 
o kasach chorych, z licznych dopuszczeń w y­
jątków, z braku energji władz pierwszej instan­
cji, te  kasy niektóre obejmujące i po dwa po­
wiaty mają tak  śmiesznie małe oyfry ubezpie­
czonych, te  nie są w stanie uczynić zadość obo­
wiązkom ustawy.

W yjęcie z kas chorych fabryk  i kopalń 
osłabia je jeszcze bardziej — tak, śe nibktóre 
kasy nie mogą utrzymać urzędnika —  więc 
nietylko, te  ich czynności chromają, ale i o eme­
ryturze dla ich urzędników mówić nie można. 
Te punkta wytyczno zniewoliły ka  ę chorych 
miasta Lwowa i Krakowa zająć stanowisko 
przeciwne statutowi i po dłuższej dyskusji, w 
której brali udział delegaci: W . Gubrynowicz 
(Lwów); Heller (Kraków), Fuhrm ann ((Jzernio- 
wce), Besen (Lwów), S ty ła (Tarnów), Epstein 
(Kraków) Małaczyński (zarząd zakładu ubezpie­
czeń jako związek kas), L ichtendorf (Czerniu- 
wce), B erger (Tarnopol) i N acher (Lwów), przy­
jęto wniosek delegata Machera, aby nie brać pod 
szosegółową dyskusję projektu, preedłośonego 
przez zarząd związku, ale zaznaczyć, śe statu t 
ma zawierać następujące w ytyczne: 1. równe
udziały urzędników i k a s ; 3. udziały te mają
być tak  wysokie, aby pokryły w y d a tk i; 3. za­
rząd tego funduszu ma być złośony po równej 
części z delegatów zarządu związku, męśów 
zaufania kas powiatowych i urzędników. Na 
wniosek delegata Hellera, postanowiono opraco­
wanie statutu komisji złoionej z dwóok dele­
gatów zarządu związku i sześciu delegatów 
zgromadzenia, a to z pp. Gubrynowicza, Fuhr- 
manna, dr. Dzierżyńskiego, dr. Kolozyckiego, 
Nacher a, Epsteina i Hellera, — a komisja ta  ma 
przeciąga trzech miesięcy ponownemu zebraniu 
przedłożyć wypraoowany statut.

Nastąpiły wnioski poszczególnych kas.
Kaea chorych m. Lwowa przedłożyła wnio­

sek, aby zgromadzenie delegatów wzięło pod o- 
b rady  program ankiety w sprawie kas chorych. 
Nie dość bowiem, że nie pytano poszczególnych 
kas, kogoby wysłaó jako ekspertów i cał­
kiem dowolnie ich wybierano, ale nadto nie da­
no im możności wyrazić swej opinji co do zmian 
koniecznych w ustawie. Gdy zaś w ostatnim nu­
merze Amtliche NackricAten ministerstwo dla in ­
formacji szerszych kół interesowanych ogłosiło 
program obrad ankiety, postanowił zarząd lw ow ­
skiej kusy zażądaó obrad nad tym programem. 
Po żarliwej dyskusji przyjęto wniosek del Na 
ohera, który podjął wnioski I. austr. zjazdu kas 
chorych jako swoje i prosił o uznanie ioh jako 
opmje zgromadzenia delegatów, a nadto jako 
dyrektyw ę dla ekspertów z Galicji. Na wniosek 
kasy czerniowieckiej uchwalono wezwać rzad, 
by nie dzielił i nie rozdrabniał kaa, by utwo­
rzono posadę taksatora recept przy związku, by 
udano się do rządu o zniżenie porta dla kas. 
Na wniosek tarnowskiej kasy uchwalono wezwać 
r?ąd do utworzenia aptek wszędzie, gdzie jest 
sąd powiatowy. Przy tych i incyck wnioskach 
rozwinęła się żywa dyskusja, z której się oka­
zało, że dzisiejsza daiałalnośó zakładu ubezpie- 
eseń od wypadków nie jest dostateozną, bo za 
dłago trw ają dochodzenia, gdyż władze nie deść 
szybko się te a zajmują. Na nic się mu zdała nieraz 
renta, bo robotnik, który ją  ma otrzymać, już 
często nie żyje, kiedy mu rentę przyznają. S k ar­
gi tak e słyszymy na każdym zjeżdsie —  ale 
niestety władze nie ohoą znaleśó drogi do po­
prawy. _______  ______

K o r e e p o n d e z e j e .
Kraków 14. grudnia.

(Jubileusz Asnyka. -  Kandydaci stronnictwa lud owfgs 
—Ri kurje V. i IV .' Dr. Szczepan Mikołajski, Daniela* i 

piseł i^ójoik. — Z Towarzystwa mnzyeznsg). — Debiuty 
w teatrze).

(Js) Miasto nasze obchodzi dzisiaj uroczy­
ście jubileusz 30 letniej pracy pisarskiej Adama 
Asnyka. Dzienniki tu tęjsie poświęcają jego dzia­
łalności pisarskiej i obywatelskiej artykuły  i felje- 
tony; N. Reforma, do której grona redakcyjnego 
znakom ty poeta należy, przyniosła w niedziel­
nym numerze wiersz jego, świadczący o zawsze 
świeżom i wzniosłem natchnieniu poetyckie w. 
Obchód rozpocznie się wieczorem przedstawie­
niem w teatrze; program obejmuje wyłącznie 
utwory dram atyczne i poetyczne Asnyka. Szcze­
góły obchodu będą mogły byó dopiero jutro 
podane

Stronnictwo ludowe, a właśoiwie jogo komi­
tet ma już ostatecznie desygnowanych kandyda­
tów na kurję V. i I Y  przy zbliżających się w y­
borach do rady państwa. I  tak  komitet ten na 
kurję V. stawia kandydaturę doktora medycyny 
p. Szczepana Mikołajskiego; jest to Btosunkowo
.WMSasfelJU -SMiBlB— BM — " a n a

młody człowiek, mogący liczyć trzydzieści kilka 
lat. W  Krakowie uozęsaczał do gimnazjum 
i wydalony został z V H  klasy z powodu zasia­
dania na ławie oskarżonych w pioceji*, soojali- 
stycznym W aryńskiego i towarzyszy; po roku 
pryw atnej nauki zdał egzamin dojrzałośoi w T a r­
nowie i uozęssczal na wydział medyczny uni­
wersytetu Jagiellońskiego; wówozas był jednym 
z głównych twórców skrajnego kółka akademi­
ckiego t. z. piiorunowoów. Jako  lekarz osiadł 
najpierw w Ciężkowicaoh i tu rozwijał działal­
ność jako jeden z najgorliwszych członKÓw 
stronnictwa ludowego. Z  Cięśkowio przeniósł się 
do Krakowa, ażeby uzyskać pole Bzerszej dzia­
łalności. W raaie, gdyby dr. Szczepan Mikołaj 
ski upadł przy wyborach z kurji V., stronniotwo 
ma wydać hasło głosowania w dalszym wyborab 
za p. Iguaoym Daszyńskim, szefem tutejszej 
partji socjalno demokratycznej.

Na kurję IV. (m ała posiadłość wiejska) ko­
mitet postawi dwie kandydatury  pp. M ichała 
Danielaka i posła Wójcika; komitet stawia dla­
tego dwie kandydatury, ponieważ sądzi, że 
zwalczanie się dwóch własnych kandydatów nie 
może przynieść stronnictwu żadnej szkody, bo 
w każdym razie zapewniony ma wybór posła 
własnej barwy. Znaczy to innemi słowy, że 
stronnictwo ludowe jest tak  pewne wyboru swo­
jego kandydata, iż się sie obawia, ażeby z 
współubiegania się dwóch kandydatów skorzystał 
trzeci. W  polityce taka  pewność przynosiła nie­
raz grube klęski. Wyżej wymieniony kandydat 
p. Danielak jest tu dobrze znany; obecnie przy­
gotowuje się do adw okatury, przed niedawnym 
czasem należał do składu redakcji N. Re­
formy.

Towarzystwo muzyczne krakowskie odbyło 
wczoraj doroczne zgromadzenie. Do niedawna je­
dyne na grancie krakowskim, dzierżyło mono­
pol; jak  każdy monopol, tak i ten muzyczny 
miewał swoje ujemne strony. Monopol ten znikł 
z chwilą, gdy powstało drugie stowarzyszenie 
muzyczne „Lutnia" pod kierownictwem p. Stei- 
belta. Dziwna rzecz, towarzystwo muzyczne nie 
może przeboleć powstania drugiego towarzystwa 
muzycznego i na tern tle jesteśmy tu świadkami 
nieraz zabawnych, operetkowych zawiści. Naj 
nowszy objaw takiej zawiści był następujący: 
panie z towarzystwa „Szkoły ludowej", urządza 
jąc jubileusz Asnyka, prosiły W ładysław a Że­
leńskiego o udzielenie party tury  jego kantaty , 
napisanej na jubileusz Kraszewskiego, dotąd nie 
wydanej, z dodatkiem, aby zezwolił na wykonanie 
jej w teatrae przez ckór „Lutni" podczas dzi­
siejszego przedstawienia na cześó Asnyka. Natu- 
ralnid żeleńsk i zezwolił. Tymczasam w dzienni­
kach niektórych miojsoowych pojawiła się zło­
śliwa plotka, śe p. Żeleński, dyrektor konserwa­
torium, instytucji związanej najściślej z tow a­
rzystwem musyeznem, s a m  zażądał wykonania 
kantaty  przoz s to ry  „Lutni*, dając tern samem 
dowód największej nieufności do chórów towa­
rzystwa mus. Wiadomość ta  doprowadziła przy 
zręcznej intrydze jednostki do burzy w szklance 
wody, do u tra ty  równowagi wydziału towarzy­
stwa muzyoznego; w swej niechęoi do „Lutni* 
uchwalił ten wydział wyrazić pisemną n a g a n ę  
Żeleńskiemu za to, że poważył się pozwolić na 
wykonanie kantaty  znienawidzonej „Lutni*. Ba­
wiono się tu  serdecznie tą  pisemną naganą, nad 
którą radzono zapewne kilka godzin, a którą 
tak  wybornie twórcy jej się ośmieszyli. Prezes 
Jordan nie b ra ł udziału w tern hiatorycanem po 
siedzeniu wydziału Ostatecznie burzę zażegna­
ne. W ydział, gdy poznał ca łą  prawdę, cofnął 
swoją naganę, ów nieporównany unikat, któryby 
należało opatentowaól

Ale wraoająo do rzeczy, trzeba zaznaczyć, 
że sprawozdanie Towarsystwa muzycznego za 
rok ubiegły dość blado się przedstawia; urzą­
dziło 10 produkcyj muzycznych. Za to konser­
watorium coraz lepiej się rozwija. Grono nauczy­
cielskie, oprócz dyrektora W ładysław a Żeleń­
skiego, składa się z 13 osób. Tabelka statysty­
czna wykazuje liozbę 194 uczniów. N iedaleką 
ohyba jest hyperprodukcja muzyków płoi męskiej 
i żeńskiej w naszem społeczeństwie

Dwa debiuty odbyły się wczoraj na tutej­
szej scenie. W  „Iskierce" wystąpiły po rzz pier 
wszy dwie adeptki sztuki, mianowioie panua 
W anda Nałęcz w roli Antoniny i panna Jeremi 
w roli Leonji. Pierwsza okazała prawdziwy tern 
peram ent artystyczny i może z niej w przyszło­
ści wyrobić się ceuna siła dram atyczna dla sce­
ny polskiej, tak  meobfitująoej obecnie w talenta. 
Co do panny Jerem i nic stanowczego po wozo 
rajszym występie powiedzieć nie można.

KRONIKA.
n :ar)i’«  Iwewsfc'
Ś r o d a  16. grudnia.
Teatr hr. Skarbka: „Szkoła kadetów*, operetka

Weinbergera. Początek o godz. 7. wieozorem.

Kaleu Jarz. Środa (16.): Adelajdy ces. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 91, zachód s iredzinie 4.

[65)

CZARNY DJAMENT.
Napisał

J Z E ^ I S r  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Frsekiad s francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Słowem, wskutek swego szczęścia ten nie- 

ssczęśliwy Guy cierpiał okrutnie. Kochał b ar­
dzo i jak  kobieta, nie miał w awem życiu bez- 
czynnem nic prócz miłości.

Niekiedy budziła się jeszczs dawna Nora, 
samowolna i nieposłuszna, a działo się to zwy­
kle z powodu jakiegoś głupstwa. Nigdy uie my­
ślała mu się sprzeciwiać, kiedy ją  prosił, aby 
się nie dekoltowała, nie tańczyła lub nie szła 
do teatru, aby jednak  zadowolnió swoje poczu­
cie niezawisłości, przyzwyczajenie oporu, adawa- 
ło się nieraz, że nie chciała skosztować owocu, 
który jej ofiarował, a który lubiła.

— Nie lubisz już ryb, Noro ?
— Nie chcę twoich ryb, oto wszystko — 

mówiła z minką skołowaną.
Ni stąd ni zowąd wpadała w gniew.
— Dlaczego więc tak  się gniewasz ?
— Nie chcę, a zdaje mi się, że wolno mi 

to jeśó, co mi się podoba!

Kalendarz rybacki. WYm- łowić: bolenie, jaśle, 
węgorze, czeozugi, klonki, ssozupaki, lipienie, gło- 
waoioe, świnki, wyroiuby, wopy, sandacze, brzany, 
sertj, leszcze. Od 15. bm. pstrągi.

Uar. Cesarz udzielił r prywatnej swej szkatuły 
zgromadzeniu SS. Miłosierdzia w Zalożoach nowych, 
na restauraoję kaplicy, zapomogi w kwoale 100 zł.

Wiadomości djecezjalne. 6Fr kat. djeoezja prze­
myska: Prezentę na parochję w Pawłokomie w po w. 
brzozowskim otrzymał ks. Jan Horodeoki.

Kt. Terlecki J6zef, gr. kat proboszcz z Jawo­
rowa i inspektor szkół ludowych, ten sam, którego
przysięga .łożona w sądzie psdczas prooesu Braitera, 
w tak rażącej stanęła kolizji z przysięgą nauezy- 
oielki panny Eleonory Onufryk, telegrafioznie został 
sasnspondowany przez krajową radę szkolną z urzędu 
inspektora, nadto zaś prokuratorja państwa wdrożyła 
przeciw niemu śledztwo karne. „Zagadka psycholo- 
gi zna* wyjaśni się może w świetle dochodzeń są­
dowych.

tfyetawa Obrazów będzie zamkniętą przez
ozwartek de wieczora z powedu w/stawienia portretu 
ks. kardynała Sembratowicza. Z dniem tym usunięte 
będą także i szkice do panoramy Berezyny.

Wybory do rady powiatowej lwowskiej rozpo­
częły się onegdaj głosowaniem w kurji włościańskiej. 
(Jdział wyboroów był bardzo ożywiony, agitacja sie 
bywała dotychozas. Prezes „Selańskoj rady" i główny 
agitator opozyoyjny ks. Hirniak i  Winnik upadł. 
Natomiast wybrany został ponownie ks. infnłat Za­
błocki, wiceprezes dotyohczasowej rady powiatowej,
pp .: Sklepiński Miohał z Zamarstynowa, Romański 
z Winnik, gr. kat. proboscoz Horbaoz, ks. Lepki i 
ośmiu włośoian. Z reznitatu wyborów mogą byó 
wszystkie stronniotwa dość zadowolone, gdyż każd: 
ma swoich zastępców komiędzy wybranymi

iublleutz Adama Asnyka Telegrafują nam z 
Krakowa pod datą 1 B>rtrmA JubiNusz Asnyka roz­
począł się wozora) wręozsniem jubilatowi pamiątko­
wego albumu przez deputaeję pań towarzystwa 
„Szkoły lndswej". Wewnątrz albumu znajduje się 
kikasaśoit tusięcy podpisów. Deputaoja nadto wrę- 
ozyła poeoie 7000 zł. na rżtcz szkoły polskiej w 
Białej. Wieozorem odbyło się przedstawienie w U s­
tne  miejskim, iłożone wyłąoznie z utworów Asnyka. 
„Lutnia" odśpieweła kantatę okolionośeiową, ekom 
ponowaną przez Władysława Żeleńskiego.. Nastę­
pnie odbył się bankiet w saloosoh Grand hotelu. 
Asnyk, jako jubilat, zajął pierwsie miejsce między 
paniami, obok ulokowały eię deputaoje lwowskie, 
mianowicie Tadeusz Romanowioz, imieniem tamtej­
szego towarzystwa „Szkoły ludowej", profesor Angust 
Balasits, imieniem „Koła literackiego*, Kazimierz 
Skrzyński, imieniem towarzystwa dziennikarzy i 
Schmidt, imieniem księgarzy. Przemawiali po kolei: 
Balasits, Romanowie, Kotarbiński, Skrzyński, Wło- 
diimierz Tetmajer i Zygmunt Morawski, imieniem 
młodzieży uniwersyteckiej krakowskiej. Kotarbiński 
odczytał piękny własny wiersz, napisany na czsśó 
Asnyka. Na uroozystośś nadeszło mnóstwo listów, 
oraz depesz z żyozeniamł. Oi/wionę zebranie trwało 
do godziny 4. nad ransm

Zaniechanie sygnałów dzwonem stacyjnym. 
Dyrekcja ruobu kolei państwowej zawiadamia, że od 
dnia 1897 roku wzywanie podróżnych do wsiadania 
do pociągów, nie będzie się odbywało za pomocą 
dzwna stacyjnego, lecz jedynie przez wywoływanie 
lub dzwonienie w poczekalniach i innych miejscach 
przeznactenych do przebywania podróżnyoh. Uprasza 
się przeto publiczność we własnym interesie zwracać 
baozoą uwagę na wspomniane wywoływanie.

Stnre zan&wkl jak rok rocznie, uprasza na 
„Gwiazdkę" dla dziatwy szpitalika ów. Zofji Leon- 
tyna Wernerowa, Sobieskiego 3

Temperatur?. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -4- 0*4*C., 

na niższa —  2 3 “O.
PreKOniZaCji gr. kat. biskupa przemyskiego ks. 

Konstantyna Czechowicza dokonał ks. kardynał Sein- 
bratowics w Przemyślu d 5. bm.

Nieszczęśliwy wypadek Daia bul. pięciu Wło­
chów zajętych przy wyrąbie drzewa w lasach Kri- 
sera w Krnsselnicy w pow. stryjskim, wrauająe do 
swejej budy, w której mieszkają, szło tak zwanymi 
ryzami, tj. drewnianemi korytami, przeznaozooeml do 
apnszczan a drzewa z gór na dolinę Naraz wskntek 
odwilży w górach zsunął się kloo, który agrzą-ł w 
śniegu i lotem strzały zleciał na dół. W biegu 
swym potrącił o idących ryzami. Jeden Włoch zginął 
na miejscu, drugi strasznie pokaleczony umarł w 
przeciągu doby, a dwóch innych śmiertelnie pokale- 
ozonych przewieziono do szpitalu w Stryja. Tylko 
jeden z nich. który słysząc huk pędzącego kloca, 
uskoczył w bok w nasyp śniegu i wyszedł oało.

Z Uniwersytetu Jaglalioónklego. P p .: Włady­
sław Eiward Chmielareiyk, praktykant sądowy, ro­
dem z Bochni i B.ooisław Jas Markiewicz, auekul- 
tant sądu krajowego w Krakowie, rodem z Krakowa, 
•trzymali stopień doktorów prawa: zaś pp.: Zygmunt 
Roman Długosz, totem z Tarnowa i Józef Franeiazek 
Ksawery Żychoń z Warszawy otrzymali stopień do­
ktorów wszech nuuk lekarskich.

Pojedynek. Krakowski Qtot narodu otrzymał 
opis wypadku, jaki miał miejsce pod Opolem w po­
ciągu dążącym z Wrocławia do granioy auatrjackiej. 
Rzecz miała się juk następuje : We Wrocławiu wsia­
dła do wagonu II kl. przed samem odejściem po­
ciągu młoda i przystojna panienka X., którą na staeję

odprowadzili rodzice, czy też jej krewni. W wagonie 
tym (dla niepaląoyob) siedział już młody człowiek 
literat z Krakowa p. Antoni R. i czytał gazety.
W drodze na jednej ze stacyj wsiadło do tegoż prze­
działu dwóoh nowych pasażerów Niemców w dosyć 
wesołem usposobieniu i zająwezy miejsca, poezęli 
odrazu 1 natrętnie zarzuoać pytaniami w niemieckim 
języku vis i  vis siedzącą panienkę X., która oświad - 
otyła grzesz uie. że onętnie na pytania odpowiadać 
będzie, ale jest Polką i tylko Bwoim językiem dobrze 
włada. Uraziło to Niemców i poczęli niezadowolenie 
swoje okazywać docinkami i dwuznacznikami, w ubli- 
żająoy sposób wyrażając się o Polakach i polskiej 
mowie. W obronie własnych uczuć, jaio Polak, stanął 
p. R., który przeprowadziwszy pannę X , na jej wy­
raźną prośbę do inaego przedziału, sam powróoił na 
zwoje miejsce. Tu jednak spotkał się z ostremi wymów­
kami i obraźliwemi słowy ze strony Niemców, którym 
również ostra nauczka dostała się od p. R Byłoby się 
może na tem skończyło, gdyby nie to, ie  jeden z 
niezadowolonych Kiemoów, niejaki p.Mflller c Lipska, 
kładąo się na kanapę, kopnął pogardliwie nogą zwój 
polskich gazet, wiezionyoh przez R. Obrażony do 
żywego p R , pochwycił w gniewie rzueone gazety 
i wypolietkował niemi p. Miillera, który początkowo 
ohciał oddać wet ta wet, ale że mu się to nit udało, 
wyzwał na pojedynek p. R. Pojedynek odbył się w 
lasku nad granicą rosyjską. Przy pierwszej wymianie 
kol, obaj przeciwnioy wyszli bez szwanku, gdyż kule 
chybiły. Przy drugim jednak etrzale obydwaj się ra­
nili. P. R. odniósł ranę w lewe ramię, a p. Muller 
w prawy bok.

Z Husiatyna donoszą: Przy wyborach delegata 
z powiatu husiatyńtkiego do Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, które odbyły się 10. bm. wybra­
ny został 17 głosami przeciw 5 p. dr. Kornel 
Paygert z Sidorowa.

Wybory W Przemyślu. Z Przemyśla donoszą 
nam 12. b m .: Rezultat wyberów uzupełniającyob 
do rady miejskiej z III. koła wyborczego jest nastę­
pujący: Głosowało osób 1316; na miejsce ustępują­
cy oh pp dr. Aleksandra Dworskiego, ks. Mirona 
Podolińskiego. Jana Adamowakiego, Józefa Derenie 
wskiego, Ferdynanda Majerskiego i Michała Dorn- 
walda, zostali wybrani pierwsi trzej ponownie (p. dr. 
Dworski prawie jednogłośnie), a dalej pp. Mojżesz 
Soheinbach, Meileoh Gana i Ignaoy Podłuski. Zwy­
ciężyła lista komitetu obywatelskiego, ożyli lista in­
teligencji, na którą padła dwa razy tyle głosów, 
oo na listę p. Stupnickiego dk Gomp. W dniach 
14. i 16. b. m. odbędą się dalsze wybory z U i I. 
koła wyborczego.

Z Bolechowa donozzą 12. bm .: Wielką przy­
krość wyrządził wszystkim nam tutaj rz. kat. kon 
systorz lwowski, przeniósłszy tymi dniami stąd na 
Podols do Kozłowa tak u nai powszechnie oenio- 
nego i poważanego kapłana, rz. kat. wikarego para 
Halnego, księdza Marcina Stelanickiego. — Z ciężkiem 
sercem też rozstaliśmy się i  tym zaonym kapłanem, 
a wyrazem naszych uczuć był wieezór pożegnalny, 
jaki cała miejscowa męska inteligencja na oteść ks. 
Stefaniekiegs przed kilku dniami urządziła, a przy 
którym oczywiście i poczciwego proboszcza naszegt 
nie brakło. — Kozłowianom możemy tylko pozazdro­
ścić tak pożądanego ze wszech miar nabytku, a ks. 
Stefaniokiemn przesyłamy na pożegnanie ostatnie je­
szcze słowo; „Daj Panie Bole, ażeby eię księża 
kochany tam na Podola tak samo jak 1 tutaj łaska 
nieba i przyjaźń ludzka na każdym kroku ota­
czała 1“ K. O.

Wybór uzupełniający trzech ozłonków rady 
powiatowej w Zbarażu z grupy większyoh posiadło 
ści, rozpisało namiestnictwo na dzień 20. stycznia 
1897 roku.

Polaka wódka na chrzcinach u pnała Schnei­
dera. W zeszłym tygodniu odbyły się we Wiedniu 
u znanego antisemity pesła Schneidera ehrzoiny naj­
młodszej oćreoiki. Otóż jednego ze swoich lwowskich 
przyjaciół poprosił Schneider o przysłania na tę 
uroczystość familijną, na której byli Lueger, bur­
mistrz Strobach i wszysoy matadorzy stronniotwa 
antisemiokiego, paru flaszek „prawdziwej polskiej 
wódki", ponieważ „w ten sposób (pisał Schneider) 
chciałbym zbndowaó most polityczny między naszymi 
antisemitami a waszym piozoiwym Kronlandem i 
jago znakomitym produktem. Nb. wódka nie śmie 
być od Sohwindelesa i spółki, tylko prawdziwa pol­
ska." — Stosownie do tego życzenia wysłano p 
Schneiderowi kolekoję wódek Drohojowsk ego i Po­
tockiego, a na liśeie frachtowym wierszyk, rozpoczy­
nający się w ten sposób :

Aus Galizien — Mo ś c i  P a n i e ,
Donnert unser Hoch 1
Uad eia Scho&pschen na w i ą z a n i e
Trinkt m&n gerne doch !

Denn im Hause Schneider P a n i s  
Giebt’s ein grosess Christen Fest;
Neue Christin liegt k o c h a n i e  
Im der Wiege warmen Nest.

Da auf Polens rsioher Flur 
W-chaen keins Weine,
Sondern wuohert der Sohnaps nur;
D’rum nimm l l e b e  K l e i n e

Diese s t a r k ę  Gabe hin 
Aus des Freundes Hand,

Ja k  rwy ule w takich ranach w zrastała ra ­
mionami

— Nie wzruszaj ramionami Noro, swła-
ssena, gdy mówisn do mnie. Mówią ci to dwa 
dnieśoia rany na dzień To mi sprawia przy­
krość. Dlacsego napadają cię jakieś kaprysy?

j Nora wzruszała ramionami jesacze kilka
rany. Guy, nirytowany, najpierw  groiił, a potem

j udernał ją  po ramionach buntowniczych. Nora 
drżała.

| — Co to nnacny ? — zapytyw ała tonem du-
mnym, z czołem z&ohmurzonem, z okiem pełnem 
blasku, przwie złem.

— Nie ustąpią, Noro. Ostatnie słowo do
' mnie naleiy.

I  trwało to zwykle kilka chwil.
Na twarzy Nory malowała się wściekłość 

Pow racały wsaystkie jej dawne wady. P rsy a w y  
czajenie owł&dało nią jeszcze w zupełności. 
W  takich  chwilach nie kochała Guya, oh woale 
nie, a  on to czuł doskonale. B ył jej nauczycie­
lem, a  zatem nieprzyjacielem ; ona choiała mu 
się wymknąć. Całe jej podganie się aniksło w je­
dnej chw ili; a on pojmował to dobrze, śe gdy­
by ustąpił swawolnemu dzieoku. straciłby całą 
powagę wobeo swojej żony.

Nagle oony G uya odwracały się.
— T ak jest, omyliłem się. Ta dziewozyna 

nie należy do mnie. Niech sobie idzie, dokąd jej 
się podobał W ie dobrze, śe to dla jej dobra 
własnego jej się sprzooiwiam; jest w tym wieku, 
śe mośe być rozsądną i słuchać, być posłuszną, 
Niech i tok  będzie, wyrzekam ń ę  wszystkiego I

I  nie zajmował się nią w ięcej; ale urażony 
boleśnie, daw ał jej odczuć wzrokiem swój 
smutek.

W  parę chwil potem Nora zwykle łagodniała 
i spuszczając głowę, mówiła doń głosem m aleń­
kiego dzieeka, które boozy się jeszcie, ale p ra­
gnie wrócić do łaski.

— Guyu... byłam  niedobrą?
— Tak, Noro.
— Ale, Guyu, to mimo mej woli.
— I to mnio właśnie przeraża.
— Lubisz mnie jeszcze G uyu?

| — Bardzo, zwłaszcza wtedy, gdy nie mam
potrzeby prosić oię, abyś była posłuszną. Byó 

i posłusznym, to znaczy rozkazywać samemu 
sobie.

1 nagle, zadowolony z takiej ojcowskiej 
nauki rozpływał aię w csułośoisch. Ujmował ją  
w ramiona i m ów ił:

— Słuchaj mnie, moja droga 1 Nie ohcę nio, 
prócz twego dobra, a ty  wiesz o tem 1 Bądś mi 
zawsze posłuszną. Przyrzeknij mi, iż nie uczy­
nisz tego więcej.

I  znowu, jej demon oporu budził się w niej
i gwałtownie.

— Nie — rzekła. — Nie umiem tego po­
wiedzieć.

W  nim obudził się znowu mąż i kochanek. 
Mówił sobie, iś me zrobiono nio, śe nie odniósł 
bynajmniej zw ycięstw a; śe zwyoięśsło jego ra ­
czej znużenie, śe nie miał już więcej sił d« 
waiki i tryumfu. Zbladł, zacisnął zęby i rzek ł:

— Uderzyłem  oię, pam iętasz?

Trńume sflss in Dtinem W i e n
Yon S o b i b t f k i ’s Land.

Następuje jec ioze kilka zwrotek, a końizy się 
ten udatny komentarz wódoiany następującą polity­
czną pointą do malutkiej antisemitki:

Dir an der Wiege ru f ioli nooh,
Yon Lemberg his naoh Wien:
Lueger hoch! Dein Yutjr hocht
Wir Christen ieben. d o o h I

Proces Papafcosty. Przed sądem przysię&ł/oh 
w Wiedniu rozpoczęła się onegdaj rozprawa karna 
przeolw znanej szajoe włamjwaczy, za której ozele 
stali: europejskiej sławy złodzieja Papakoata i Affen- 
dakis. Rozprawa ta obudziła w Wiedniu wielkie za­
interesowanie. Na ławie oekarżonyoh zasiadają: Dy­
mitr Papakoata Perykles Affendakis, Mateusz Stalio 
i Pribojao Petrorio-Ristio. Słynna ta ezwórka napeł­
niła przestrachem całą Europę i nie było tamUd i 
z„jy żelaznej, któreby się oparły ioh wytryohom. Że 
do bandy należało więoej rzezimieszków, nie ulega 
to żadnej wątpliwości Sprawiedliwość musi się je­
dnak zadowolić tylko temi czteroma osobami, bo wi- 
dooznls istnieje między nimi wielka solidarność i wy­
raz „zdrada* w ich słowniku nie istnieje. Popełniali 
•ni wielkie kradzieże w Wiednia, Peszcie, Trjeśoie, 
Grazu, Lipeka, Dreźnie Ud. Papakosta i Affendakis 
dwa razy uciekli z więzienia peszteńskiego, to też 
noszą teraz kajdany na rękach i nogach. Przytem 
dzień i noo pilnuje ich warta z karabinami nabitymi. 
Pierwszy jest elegant am w oatem znaczeniu tego 
słowa. On podawał zawsze plan rabunku i potem 
spieniężał rzeczy pokradzione. Przeszłość jego jest zapeł­
nię nibZuSL. i nikt nis wie, zkąd pochodzi i kto jego 
rodzina. Affendakis przedstawia skończony typ Greka. 
Jakiś ozas był przedsiębiorcą w Egipoie i na* et do­
brze zarabiał. Wolał jednak chleb łatwlejczy i tez 
go zaprowadził dc kryminału. Stalio pochodzi z wy­
spy Rhodos. Prawdziwy olbrzym i jako otwieracz 
zamków i kas był niezrównany. Posiada bowiem 
nadzwyczajną siłę i wielką zręczsośś. Pribojac-Ristic 
urodził się w Bośnji. Histoija jego żyoia to oałj sze­
reg mordóir, rabunków i podpalać. Jako wyznawca 
krzyża, nienawidził synów proroka i tępił ioh bez 
miłosierdzia. Nio to nie przeszkadzało, żb w 1878 r. 
walozył przeciwko Austrjakom i zabił jednego żan­
darma. Sąd w Tuzli wy>łał za nim listy gońoze. 
W niob Ristio wystawiony jest ;ak„ jeden i  naj­
większych zbrodniarzy. Podozas wysuwy w r. 1194 
Papakosta i Affendakis bawili przei dwa tygodnie we 
Lwowie. Nie dopuścili się tu jednak żadnej kradzieży. 
Rozprawa potrwa 4 do 5 dni. Wezwał* do niej 
ośmdziesięoiu kilku świadków.

Kobiety otrzymały we Francji poswolenie no­
szenia się po męsku. Pierwsza skorzystała i  tego 
buohalterka w pewnej paryskiej księgurni.

Ujil owadzenle księżniczki. Elwira Burbońska 
udała aię ze swoim wybranym do Ameryki. Londyń 
ski World otrzymał z Nowego Jorku depesię, do­
noszącą, śe mnlars Folohi i księżniczka Elwira przy­
byli tam n<i okręoie pasażerskim z Uiszpanji i za­
jechali do pierwszorzędnego hotelu. Tam rozmawiał 
r nimi jeden z dziennikarzy, któremu ksitżnicska 
powiedziała, że wyjdzie zz Foloniego, gdy ten się 
rozwiedsie 1 w Ameryce rsmiMzka. Następnie wy­
słała list do ojca, prosząo o przebaczenie 1 sapewnia- 
jęo go o swe,om niezmiennem przywiązaniu.

Co kosztują poetowie? Czy wieoie, ile wy­
daje w olągu roku Franoja na zwoioh deputowanych ? 
Zamknięto obeonie rachunki za rok 1895 : wynoszą
ode 7,597.197 franków; z tego idzis 5,192 30(1 
franków na premje deputowanych; pr» i • izby otrzy­
muje 72 000 franków rooznie 1 kwestorzy po 9.000 
f.anków. Blisko flO.OuO franków kosztują przybory 
do pisania, ozyll po 100 fraaków rooznis na jednego 
deputowanego. Około 10.000 franków lekarz i apteka. 
Same zapałki 463 Danków. Mydła, perfumy i inne 
przybory galanteryjne, która panowie posłowie zuży- 
tkowują w gmachu parlametu piieszło 2000 franków, 
opał blizko 40.000 franków. Teleion blizko 4000 
fi&nków. Podozas każdego posiedzenia posłowie śre­
dnio dziewięćdziesiąt dwa razy rozmawiają z Pary - 
żanami: ożyli oo szósty odjzuwa tego potrzebę;
60 000 franków rooznie płaui budżet ta  poaróż* bez­
płatne posłów kolejami, z Sl.OuO franków kosztuje 
bufet parlamentu.

Bufet ten cieszy się ogromneta powodzeniem a 
panów poBłśw. Płacą oni po 5 franków mibsięoznie 
1 mają prawo zz to jeść i pić, ile im się podoba. 
Niektćizy korzystają z tegu prawa w ten sposób,
żs jadają w bufecie,, przeznaczonym do doraźnego
pokrzepienia sił i ochłody śnisdauit i obiad. Jeden
z aioh miał zwyozaj pakować sobie bntersznyty do 
kieszeni. Bas schwytał go na lem Olśmenoesu i 
zręoznie powyjmował mu z kiasseni. Drogo za to 
zapłacił, bo później, gdy Clśmeneeau przeciw Mi­
liomowi był zandydatem na prszern izby, otrzymali 
obywa jednakową liozbę głosów i Mllioa, jako atar- 
sty wiekiem, objął fotel. Ów amator butorsznytów, 
choć radykał, głosował sa Mśline’em. _____

Komisarz kryminalny policji berlińskiej p
Bergman, oraz sekretarz magistr.tn Psicsyny, p. 
Lupa, przybyli do Krakowa, ścigając morderców br. 
Kohna, którego w straszny i zuohwały sposób zamor­
dowano niedawno w Pszozyaie (Pisas). Według pe­
wnych poszlak, morderoy umknęli do Galicji. Pp. 
Bergman i Lup<> byli ju t w tej sprawie w kilkę 
mieisoowościaoh w Galioji.

Nora wybnohnęła nagle śmieohem.
—  Mimo tego, kocham cię mój Guyu. Ko 

óhsm tw ą siłę, tw ą wolę, miłość twoją 1 K arz 
mnie, bij, ale kochaj. Powiem ci w ięcej; udaję 
nieraz złą, aby mień przyjemność obawiania się 
twych zagniewanych oczu!

W obec tego nie ulegało wątpliwośoi, iż 
w Norze posiada strasznego domoua... demona 
opora i bezczelności. Przyznaw ała się do tego 
sam al

N ora natychm iast jednak dodała:
— Jestem  twoją 1 Będę ci posłuszną 1 W y­

bacz mi l Jestem  tak  m ałą jeszcze.
Gdy w yrzekła te magiczne słowa, serce 

Guya napołniła się dumą i radośoią 1 Posiadał 
ją  nareszcie!

Zaczął ją  kochać bez opamiętania.
L X V III.

Podczas tego pobytu na wsi, w miejscowo­
ści, w której Nora spędziła dziccęce lata, po­
wróciły powoli dawne jej przyzwyczajenia, któ­
rych z wysiłkiem pozbyła się w mieście. Przez 
całe lato używała kąpieli na otwartym  brzegu 
morskim, pluskając się w rozkosznych niebie­
skawych falach.

Prowadziła G uya do omijanych przez, wszy­
stkich zakątków, tak  dobrae jej znanych. R a­
zem się kąpali, a  gdy Guy zaczął jej przedsta­
wiać, śe bądśco bądś narażeni są w okwili po­
wracania na brzeg nz to, iś ktoś ich mośe zoba­
czyć, Nora klękała, chyliła głowę i całow ała 
jego nogi, obmyte falą, m szyła je  swemi włosa 
aą  odgrywając jakąś pokutującą M agdalenę

i wiedząc o tam dobrze, śe mu się to podoba
i jest dlań nawet pośądanem.

Potom skakała jak  małe dzieoko.
A on, uawróoony niemal jej pieszczotami, 

gniewał się jednak w głębi duszy i zapomniał 
o wazyatkiem.

Pewnego dnia, gdy >ię zaczął ubieraó, od­
wrócił głowę nz krzyk  Nory.

Przypom niała sobie „we dawne figle syreny 
wód i gór. Było zupełnie rozebraną, cudnie pię­
kną, i siedziała wśród gałęzi dębu, stojącego sa­
motnie nad brzegiem lasu.

Zaohwyoony z poozątku, śmiał oię, a potem 
się gniewał.

— Jakiego rodzaju były to ligiolLi ? — po­
myślał, kto ją  ich nauozył l

Po chwili rzek ł;
— Jeżeli są to twoje zabawy z dawniej­

szych czasów, to byłby c b m  o niob zupomnieó I 
Czy jesteś na pustyni ? .. Zdaje mi aię przeeieś, 
śe n iel

No: i weszła z dębu i zzosęła aię ubierać.
—  To było dla ciebie — rzekła, tonem ło­

buza, sądzącego, iś nie ponałnił nic złego, i k tó ­
ry właśnie źrebił śle dlz tego, aby aię podobać.

—  A więc znajdujesz to dobrom, Noro? 
Odpowiedz mi.

M ilczała długo.
— Nie znajduję tego złem.

(OiąS dality  nastąpi'.
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Z sądu- Herss leilberg, priyaraaztowany w , 
toku toosącego się procesu prasowego przeciw p. 
Breiterowi podczas składania zeznań i sdstawiony 
w piątek z sali sądowej do sędziego śledczego, jako i 
peizlakowany oz łożenie fałszywych; zeznań pod przy­
s n ą ,  został wczoraj wypuszczony z aresztu śled­
czego, a to ze względu na to, ie sprawa, w której 
był słuchany upadła i nie suhodzi obawa ucieczki, 
Sprawa jednak przeciw Heilnergowi o oszustwo 
jest w toku

laatrykulac]a nczniów uniwersytetu Jagielloó- 
jkiego, zapisanych na I. rok wykładów, odbyła się 
w sobotę, dnia 13. bm. o godzinie 11 przed połu­
dniem auli Gollegii wari, dopełnił jsj rektor piof. dr. 
Kreutz przy udzials dziekanów eztersoh wydziałów. 
Akt uroczysty rozpoczął się przemówieniom rektora, 
swróoonen, do młodsisiy, a wskaznjąoeui jej w serde­
cznych słowach zadania i obowiązki uczniów uniwer­
sytetu, mających w przyszłości zająś pewnt stano­
wiska w społeczeństwie, Poozem podaniem ręki rekto­
rowi i dziekanom, ślubowali nowo wstępująoy ucznio­
wie, ił strzedz będą hoioru obywateli akodemickioh 
i przestrzegaó obowiązujących przep.tów. Nowo wstę­
pujących uczniów na wydział teologiczny jest 17, na 
wydział prawniczy 237, na wydział lekarski 33, na 
wydział filozoficzny 53.

Dubra tfumackłe objął w sekwestr Bank nipo 
teozny. Cięły na nieb około dwa miljony długu. 
Cukrownię na rachunek Banka prowadził będzie p. 
Mlsiągiewiez z Królestwa.

* Podziękowania. Zarząd koła jarosławskiego 
Tow. szkoły ludowej składa podziękowanie p. dr. 
Adolfowi Dietsiusowi, burmistrzowi miasta, za kałdo- 
razowe bardzo chętne pozwolenie sali ratuszowej na 
odozyty i posiedzenia, jakoteż ułatwienie pracy pod­
jętej na cele tegoż Towarzystwa. Z zarządu Towarz. 
sik. lud. W. NiwiAska, sekretarka.

* Z Kasyna miejskiego, w piątek d. 18. bm. 
i w sobotę 19. bm. przedstawienie amatorskie. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

* Kłuo urzędMIKbw poczty i telegrafu we Lwo­
wie urządza w środę d. 16. bm w własnej sali 
hotel George’a na oele dobroozynne pod protektoratem 
p. Bronisławy Seferowiozowej przedstawienie amator­
skie. .Rozpocznie „Złoty oiuec**, nastąpi ps raz pierw­
szy we Lwowie „Dach gór- , komiczna opera w 2 
aktach, muzyka A. Conradiego, słowa A. Orłowskiego. 
Początek o godz. 7. wisczorem

* POo odzonlo polskiego Tow. przyrodników im. 
Kopernika JLdzie się we wtorek 15. bm. o godz. 
C. wieczorem w sali instytutu chemicznego.

* Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza następu­
jący program zabaw i festynów w sezonie 1896|7 na 
torze Towarzystwa odbyć się mających. W niedzielę 
20. grudnia produkcje w sztaoznej jeźizie na łyżwach. 
(Mr et Marne Aleiandre). W sobotę 26. grudnia spa­
lenie ogni sztacznyoh. W niedsielę 27. gradnia wy­
ścigi dla młodzieły i pochód z pochodniami. W pią­
tek 1. stycznia festyn świetlany i powitanie Nowego 
roku. W sobotę 8. stycznia tombola, o*yli festyn 
szczęścia. W niedsielę 10. stycznia bal maskowy na 
iodtie. W liedsielę 24. stycsnia konkurs krajowy w 
sztaoznej jeśdzie na łyżwach, dla panów. W liedzielę 
7. lutego takił Konkurs dla pań. W niedsielę 21. 
lutego corso kwiatowe. Członkom i osobom z kartami 
uesestsioiemi przysłużą bez ładnej dopłaty udział w 
powyłszyoh festynach.

* Blatbla pomoc, w piątek d. 18. bm. tdbę-
dzie się w teatrze hr. Skarbka przedstawienie la  
dochód T j w . Bratniej pomocy słnoh. wszechnicy lwo­
wskiej. Odegraną będzie farsa w 4 aktach Jordanu 
pt. „W ilk i owce.- Bilety są do nabycia oodziennie 
w lokeln Bratliej pomooy (ul. Chorąłozyzny 1. 11) 
•d godz 12 —1 w południe, a w dniu przedstawienia 
w kasie teatru.

* Odznaczenia krajowego przemyału. P- Al­
fred D z i k o w s k i ,  właściciel magazynu i fabryki 
broni, którego wyroby zyskały dla swej oelnośoi i 
ełegansji, otrzymał z najwyższej kanoelarji nadworiej 
debiat, nadający mu tytuł c. k. nadwornego dostawoy 
i przyznający mn prawo wywieszenia na szyldzie
herbtl państwa (orła cesarskiego).

Składki aa eels nlytecznez., publlozntj lab at-
rsdtws • ,

D la  s t a r u s z k a  we t e r a n  a - h o n w s d  a zło­
żyli w dalszym ciągu zeosrzy drukarni .Gazety Lwowskiej" 
S korony.
B  Zmarli. , . , ,

Augastyn H a e h  n i o k i, dyrektor szkoły pięoiokla- 
sowej, członek rady szkolnej okręgowej i były zastępoa 
inspektoia szkół w Brzesku, zmarł tamże w 65 roku 
iysia

W Turzy zmarł ks. D. N i e m ie  c, były administra­
tor rz. kat. parafji w Żydaozowie.

Jan G a ł n s z k i e w i o z ,  artysta malarz, żołnierz fi 
roku 1808, zmarł w Krakowie w T8 r. żyoia.

Emil J a w o r s k i ,  emerytowany urzędnik kolei 
Karola Ludwika, zmarł w Krakowie w 68 r. życia.

W Pradze zmarł znany czeski pisarz Auteni P fl e g e r- 
K o p i d l a n *  ky.

Wiadomości Literackie i  artysty o/.ac.
Repcrtoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dsiń w środę po raz drngi „Szkoła kadetów- , ope­
retka w 3 aktach a 4 odsłonach Weinherger’a 
( i repertoarn teatru „An den Wien- we Wi dnia); 
jutro we czwartek po raz trzeci „Szkoła kadetów- ; 
w piątek po raz drugi „Wilk i owce- , krotoehwila 
w 4 aktach Jordaaa (z repertoarn teatrów war- 
snwskioh).

(c) Z teatru Onegdassa .krotoehwila-  czte- 
ro-aktowa Jordanu, pod tytułem: „Wilk i #wce“,
przedstawiająoa mieszkańców jakiegoś prowisojonal- 
■ego miasteczka jako skończonyoh baranów, ma w 
sobie tak mało soków ływotnyoh, że po jednorazo- 
wem przedstawieniu będzie musiała zejśó prawdo­
podobnie z ref ertoaru. Treść je j jest bardzo uboga 
i supełnie pozbawiona komplikacyj, stanowiących 
główny warunek powodzenia farsy. Jakiś oszust 
sjawia się na prowincji pod prsybranem nazwiskiem 
Pamflla, Hdaje Hiszpana, zakłada z ogromnym szu­
mem inatytneję inansową pod obieeującą nazwą 
„Bsperanza- , naciągu szlachciców, łazienkarzy, ma­
tematyków i notarjuszy, poozem urządza wspaiiałą 
fugę, zostawiająo za sobą jedno zadraśnięte serdu­
szko panieńskie. Pomimo tej ogólnej klęski flaan- 
sowtj bohaterowie komedii Jordana mają jeszcze tyle 
humoru i ognia, żt w ostatniej odsłonie ieaią si> — 
aż w cztery pary. Ubogi ten szkislat został ngar- 
nirowany epizodycznemi soenkaui, w których tu i 
ówdzie błyska szczery, serdeczny ten jordanowski, 
wszystko to jednak nie jest ie sebą porządnie i la- 
gioinie spojone. Artyioi nic mieli i tutaj pcla do 
popisu, gdyż igury krotoehwili mają za mało wła­
snego żyoia i poruszają się tylko dzięki pałeozos ka­
pelmistrza — reżysera. O tyle, o ile to było mo­
żliwe, wyróżnili się poprawną grą pp. Feldman, 
Raszkowski, Westrowski, Walewski i Nowaki ,  
którego talent krystalisuje się ooraz wyraśuiej dzięki

aieiwykłej subtelności i inteligencji tego młodego 
artysty. Bólkę Tereni odegrała s wdziękiem i ko­
bietą miękkością panna Gromnicka.

Wieczorek 8u«tawa Fiszera. Przed kilku 
dniami donieśiiiśmy, że rokowania p. Fiszera z dy­
rekcją lwowskiego teatru, z przyczvn niezależnych od 
artysty, nie odniosły tak p żądanego dia naszej pa 
nliozności skntkn i pan Fiszer aogażow .nr nie to 
stał. Chcąc choć w otęści wynagrodzić stratę, jaką 
wskutek tego ponosimy, urządza p. F.szer d. 17 
bm. w sali Kinbu pfcztowugo w h telu Żorża wie 
esorek humorystyczny. N e wątpimy, że pnbiioenosć 
tłumnie na ten wieczorek pospieszy, aby zachwycać 
się znowu grą swego ulubieńca, tik  dawno niewi­
dzianego. Na wieczorku tym wygłosi p. Fiszer po 
raz pierwszy monolog pt. „Blagierowski**, umyślnie 
dla artyBty napisanyprzez Rodocia. Oprócz teg# przed­
stawi nam szereg typów tak chętnie zawsze widzia­
nych i gorące oklaskiwanych: nauczyciela Kałama-
rzewskiego, aflszsra Rajszowera, męża grającego 
<* karty, żyda bałagulę i Muszka kelnera z pod 
„Zielonego drzewa- . Wieczorek rozpocznie się o godz. 
pół do 8, a bilety są ao nabycia w księgarni Jaku- 
bowekiegi i Zadnrowioza, w dniu zaś przedstawienia 
przy kasie.

Z prasy. Dwutygodnik ilustrowany pt. iŚwiatłe 
wychodzić będzie w Kraiojrie;; numer pierwszy wyj­
dzie przed świętami. Wydaw^cą i redaktorem jest dr. 
Feliks Koneczny.

: «ego. Dr. Asskenazy mówił spokojnie, rseoaowo, |  
| boa niepotrzebnej błyskotliwości, to leż mowa 
: jego irob iła  oiine wrażenie.

Po replice dra Dalęby i po j«..nem resume 
radcy Hayderera, które trwało niespełna pół go­
dziny, udali się przysięgli na naradą. T rw ała 
ona blisko tray godsiny. O wpół do jedenastej 
swiersonnik ław y przysięgłych notarjusa a Żółkwi 
p. Heyda ogłosił resultat narad. Pytanie I 
główne w sprawie starosty Bilińskisgo zatw ier­
dzono 8 głosami, a opuszozeniem drogiej połowy, 
odnoszącej się do obrazi osoi starosty, jake nrsę- 
dniko., a zjiatrzymamem części, odnosaącej się do 
cudzołóstwa. Pytanie II. główne w sprawie prze­
druku skonfiskowanych artykułów jednogłośnie 

j zaprseosono. Pytanie III. w sprawie Hompessa 
zaprzeczono ó głosami. Pytanie V. wypadkowe 
co do zaniedbania obowiązku przezorności po­
twierdzono 9 głosami. O godzinie 11. przewodni­
czący trybunału ogłosił wyrok, skazujący Brei- 
tera n a  m i e s i ą c  a r e s z t u  i p o n o s z e n i e  
k o s z t ó w  p r o c e s u ,  a uwalniający go od 
wszelkich innych oskarżeń. Obrońca dr. Aszke- 
nazy zgłosił zażalenie nieważności. Breiterowi 
podczas obrad trybunału położono na stole wie­
niec z czerwoną szarfą

Z Izby sądow ej.
Lwów 14. grudnia. 

(Proces prasowy).
O godz. 4 popołudnia z egzemplarzem Mo­

nitora w ręku zaeaął mówić oskarżyciel p ry­
watny dr. D u l ę b a .  Rozpoczął od szerokiej 
charakterystyki prasy i jej odcieni.. P rasa rady­
kalna ma niewątpliwie rację bytu, czego dowo­
dem jest fakt, iż wiele podniesionych p rze i nią 
postulatów stało się literą prawa — jednakże 
mówca nie wiorsy w seceerość radykalizmu Brei- 
tera, który pomimo swojego postępowego stano­
wiska potępia śluby cywilne. Na pierwszym pla­
nie są u niego nie zasady, lecz kwestje osobiste 
i polowanie u a  sensację. Świadcsą o tern cho­
ciażby nagłówki artykułów Monitora. Przytem  
wseystkiem jednak nie zna on dostatecznie opi­
sywanych przez siebie stosunków i dlatego przed- 
stawia je w fałszywem świetle. Przystąpiwszy 
do sprawy hr. Hompesza przedstawił mowea na 
podstawie sesnań świadków, że gospodarka jego 
w powieoie niskim jest wzorową i prosił ławę 
przysięgłych o zatwierdzenie pytania głównego.

O godz. 5 rozpoczął mówić obrońca Jtłrci- 
tera dr. A s s k e n a z y .  Wywody jego oparły 
się na jeseose szerssyoh podstawach. Mowoa 
zadał sobie na wstępie py tan ie : co jest właściwie 
praw dą? Prawdę głosili Budda, Mojśess i apo­
stołowie chraeścjańsoy, prawdą było, śe za słu­
pami herkulesowymi keńosył się świat — prawdy 
beswsględnej bowiem n iem a, tylko subjektyw na: 
jest ona jak głowa Janusa, która obserwowana 
z kaśdej strony przedstawia się inaczej, Gdyby 
ją mowoa chciał zdefinjować, to użyłby para- 
frasy określenia sstuki prses Hipolita Taine’a. 
T ak  jak  sstuka jest „częścią przyrody, oglądaną 
przez pryzmat naszej w yobraśni- , tak  prawda 
byłaby „rzeczywistością, oglądaną prsez pryemat 
naszego um ysłu.-  T ak  jes t we wszystkich g a łę ­
ziach śycia, a więc i w sądownictwie, a jak  
swodniesem bywa sapatrywanie się subjektywne, 
o tem świadczą przykłady niesłnsznyck wyroi 
ków sądowych, wypływających przecież z naj­
głębszego przekonania. Dlatego, jeżeli mamy 
przystąpiś do zbadania i ocenienia prawdy, to 
nalńży to uczynić z indywidualnego stanowiska 
człowieka, który ją głosi, uwzględniając jego 
przekonania, wiarę i pobudki.

Prokurator państwa powiedział, że dzienni­
karzowi nie wolno bez granitowo silnych doku­
mentów wyprowadzać człowieka przed sąd
0 pinji publicznej. Jeżeli tak  jest, cósby należało 
zrobić z tymi prokuratoram i, którzy oskarżali 
ludzi, lwolnionych następnie prae» sądy przy­
sięgłych, a więc niew innych? Jeżeli dziennikarz 
spełnia swój obowiązek z dobrą wiarą, to cho­
ciażby miał się omylić — tak, jak  się mylą 
csęsto prokuratorowi^ państwa, — nie można go 
za to potępić, gdyż człowiek jest tylko człowie­
kiem i to się zmienić nie da. To też jak lepiej 
jest, aby się tu  i ówdzie zdarzyły nawet po­
m yłki prokuratorskie, aniżeli, aby woale proku 
ratorów w państwie nie było, tak  samo jest 
lepiej reflektować na to, że dziennikarz przeho­
luje niekiedy, aniżeli aby nie podnosił żadnych 
zgoła nadużyć, aby ich nie wykrywał i nie 
poddawał pod sąd opinji. Na tem stanowisku 
stojąc — mówił dr. Aszkenase zwrócony do sę­
dziów preysięgłych — musicie panowie absol- 
wować osłowieka, który ran albo dwa rasy  
przeholował, ale uczynił to z idealnych pobudek. 
Obrony potrzeba tylko przeciwko złej wierze
1 nieuczciwości, kto zaś z dobrą wiarą spełnia 
swój publicystyczny obowiązek, ten w kolizję 
z kodeksem wejść nie może. Musicie przyjąć za 
podstawę, że sądzicie nie czyn, ale człowieka, 
w którego duszę trzeba wniknąć, zbadać jego 
wolę, zamiary i intencje. Jeżeli natomiast cioń 
jakiejkolwiek prywaty, albo ubocznych względów 
kierował nim — potępcie go.

Zasłng temu młodemu człowiekowi odmówić 
niepodobna: na dowód możnaby przytoczyć bo ­
daj tyob, których nie ma już w tej sali, a któ 
ray tu swoją rolę odegrali. Hr. Skarbek powi­
nien także być wdzięcznym Breiterowi za to, że 
dał m i sposobność ocsyśoić się z zarzutów i po­
dejrzeń, które krążyły u ust do ust. Przecho­
dząc do sprawy starosty Bilińskiego, zwrócił 
mówca uwagę na to, śe pospiech z jakim  staro­
sta popierał sprawę cywilnego ślubu Kapitana 
i demonstracyjne zignorowanie proboszcza, mu­
siały ■ K onieczności nasunąć myśl, że działały 
tu jakieś urywatne, sakulisowe sprężyny. W  spra­
wie hr. Hompesza stanowisko Breitera jest sta­
nowiskiem sumiennego i uczciwego publicysty, 
który, gdy się przekonał o swoim błędzie, nie 
wahał się do tego przyznać.

Przystępując wreszcie do trzeciej sprawy, 
mianowicie do przedrukowania skonfiskowanych 
artykułów , powołuje się mówca na lojalna oświad­
czenie prokuratora, iś w rzekomem przedruko­
waniu dwóch artykułów nie ma istoty karygo­
dnego osynu. ’ Jwca sądzi, że nie ma jej także 
w trzecim pt. „Manja rozdawania orderów- . 
W  końcu podnosi dr. A., że pobudki, jakie kiero­
wały p. Breiterem, były natury asysto idealnej, 
to też należy oczekiwać w erdyktu uniewinniają-

iOstatnia wiadomości.
Pilznienskie Listy donossą: Praw ie we wszy­

stkich miejscowośoiaoh, należącyoh do ok ręg i 
wyboresego deputowanego Yaszaty’ego, odyły się 
zebranie mężów zaufania. Na wseystkioh bez 
w yjątku zebraniach uchwalono nie stawiać kan­
dydatury Vaszaty’ego przy następnych wyberaoh 
do rady państwa.

Snłtan ułaskaw ił skazanego na trzy lata 
więzienia bankiera ormjańskiego Apika efea- 
diego, który prosił natychmiast sułtana o po­
słuchanie, celem w ykrycia pewnych intryg i ja ­
snego wyświetlenia sytuacji. Opróoe tego miał 
Apik prosić sułtana, aby ogłosił ogólną amnestję. 
Zaraz po przesłuchaniu Apik» weswano patrjar- 
ohę Ormaniana do pałacu.

W ostatnich dniach zarsądzono w Stambule 
nowe aresztowania.

Komitet młodotureoki przesłał podobno am­
basadorom okólnik, iś Młodoturoy są gotowi po- 
ląosyć się ewentualnie z Ormjanami. Przyczyną 
tego jest rozpaos ich z powodu dotyohceasowyoh 
niopowodseń i zapoznawania ieh dąśeń.

W sobotę ogłoszono w Sofji ukaz, nadający 
dotychczasowemu kierownikowi ministerstwa woj­
ny, pułkownikowi Iwanowowi, ty tu ł ministra

Rada państwa.
Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych, 

nad którym toesyła się wczoraj dyskusja w izbie 
posłów, przedłożył referent komisji budżetowej 
p. K athrein.

Preliminowane w ydatki tego ministerstwa 
wynoszą w ordynarjum 20,620.567 *ł., w ekstra 
ordynarjum 8,789.284 zł., razem 34,409.851 zł., 
co w porównania z rokiem 1896 daje o 1,649.185 
zł. więcej.

W iększe wydatki spowodowało: urządzenie 
stacyj do badania środków żywności, które mają 
być utworzone przy istniejących już instytutach 
hygjemoznych w uniwersytetach w Wiedniu, 
Pradze, Graou i K r a k o w i e ;  podniesienie 96 
komisarzy powiatowych s IX  rangi na starszych 
komisarzy w V III. klasie rangi; swiększone wy­
datki na oele policji sanitarnej, między innemi 
podwyższenie kosztów na kontrolę katastru  by­
dła w G a l i c j i  przez żandarmerję o 4.891 zł. 
i na koszta ochronnego szozepienia wścieklizny 
na B u k o w i n i e  2 500 zł.

W ydatki na cele sanitarne w całem pań­
stwie wynoszą 1,586 858 z ł , z tego przypada na 
G a l i o j ę  514 818 zł., na Bukowinę 121.830 zł.

Preliminowane w ydatki na budowę dróg 
wynoszą 5.772.429 zł. Z tego wypada na G a- 
l i o j ę  1,074 000 na B u k o w i n ę  105 600 zł. 
Mianowicie przeznacza rząd : na rekonstrukcję 
dregi gminnej Sieniawa - Bukowiec w pow. ja  
rosławskim 5000 zł. na budowę mostu o kon 
strukcji żelaznej nad Wiarem pod Przemyślem
45.000 zł. : na rekonstrukcję d ró g : Bnsk-Topo- 
rów w pow. kamioneckim 30.000 z ł . ; Sądowa 
W isznia Jaworów 10.000 z ł . ; Majdan-Stany- 
Roswadów 10.000 zł.; na budowę mostu nad 
Dunajcem pod Biskupcami w pow. tarnowskim
25.000 z ł . ; na przebudowanie mostu łąosąoego 
Białę z Bielskiem 3000 z ł . ; na budowę drogi 
Leżajak-Tatnugóra w pow. łańcuckim  9000 zł.; 
na rekonstrukcję dróg państwowych w pow. 
prsemyskim 25 000 s ł . ; na rekonstrukcję drogi 
Knihynioze-Żurawno i na budowę mostu na 
Dniestrze pod Żurawnem  w pow. żydaczowskim
18.000 zł. ; na budowę drogi Bossanoze-Bane- 
stie w pow. suczawskim na Bukowinie 6 584 zł.

Na regulację rzek w Galicji przeznacza 
r z ą d : na budowle wodne na Wiśle 250 000 
z ł . ; na Dunajcu 60 000 zł. ; na Sanie 17O.000 
z ł . ; Dniestrze 140.000 z ł . ; Wisłooe 25 000 z ł . ; 
na regulację Bugu 9.900 zł ; Białej 8.660 zł. ; 
Prutu 20 000 zł.

Nadto wnosi referent, aby izba petycję gminy 
Rohatyna o subwencję na regulację Gniłej Lipy, 
petycję gminy Leżajska i 84 innych gmin o 
utworeenie starostwa w Leżajsku, petycję gminy 
Buska o utworzenie tam  starostwa, petycję wła­
ścicieli gruntów nałożonych nad Gmłą Lipą
0 przyspieszenie jej regulacji w średnim biegu
1 petycję gminy Jabłonów w pow. Peczyniżyn,
aby nie wydzielano jej z okręgu starostwa
w Kołomyi i nie przyłączano do starostwa 
w Peosyniśynie — odstąpiła rządowi do uwzglę­
dnienia.

(Telegramy „Dziennika Polskiego- .)
Wiedeń 15. grudnie, (Z  iiby posłów). Izba 

posłów obradowała nad pierwszymi czterema 
rozdziałami preliminarza budżetowego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych; dyskusję zakoń- 
ozono i wybrano mówców jeneralnyoh. Na dzi- 
siejszem wieczornem posiedzeniu rozprawa nad 
tym  budżetem się aakońosj i będzie on 
przyjęty.

Na końcu wczorajszego posiedzenia p. P  e- 
s c h  k a  sapytał ministra handlu ozy praw dą to 
jest, jak  doniosły dzienniki, iś aa inicjatywą 
brodzkiej izby handlowej, została zwołana do
W iednia konferencja, k tóra ma się zastanowić

nad zniżeniem taryfy transitowej dia aLoża ro- 
•yjskibgo. Jeśli aaś to jest prawdą to mowoa 
zapytuje, ozy minutrowie handlu i kolei w istocie 
mają zamiar przez zaprowadzenie tary f rożuioa- 
kowyoh jo jiosa  w ięksią klęskę sprawić nasaemu 
rolniotwu już i tak  w alaząceuu ostatkami sił.

Wiedeń 15. grudnia. (Z  komisji budżetowej) 
N i posiedzenia komisji budżetowej pp. R u t o -  
w s k i  i S a e s e p z n e w s k i  oświadczyli, iś oni 
■e względu na uchwałę Kota polskiego wstray- 
mają się od głosowania w sprawie zniesienia 
stempla i aaprowadaeuie kelportoży.

Telegramy .Dziennika Polskiegoa
Wiedeń 15. grudnia. Budapester Corr. twier- 

dsi, iś doniesienie Frankf. Ztg, jakoby ktuś za­
mierzał za pomocą pozostawionych przez aroyks. 
Rudolfa listów dopuścić się wymuszenia, albo teś 
wydać te  listy, jest bespodstawnym wymysłem

Wiedeń 15. grudnia. Król serbski odłożył 
termin swego odjazdu a W iednia.

Wiedeń 15. grudnia. Nelidow odjechał wczo 
raj wieczorem do Stambułu.

Wiedeń 15. grudnia. Król serbski Aleksan­
der był wczoraj po raz wtóry na audjenoji u  ce­
sarza. Chodzi o pogodzenie królowej Natalji 
z Milanem. Król Aleksander oświadosył bowiem, 
żs dopóty się nie zaręczy ani ożeni, póki ro 
dziee jego się nie pogodsą. Dziś wyjeżdża król 
do L inzu naprzeciw ojca swego; następnie od- 
będaie się spotkanie Natalji a Milanem wobec 
króla.

Buda-P§ezt 15. grudnia. Komisja budżetowa 
prsyjęła bes zmiany preliminarz budżetu pre- 
zydjum gabinetu, fundusa dyepozycyjuj i 
budżety ministerstwa spraw wewnętrznych, han­
dlu i ministerstwa a latere.

Buda Peszt 15. grudnia. W  parlamencie 
podoaas dyskusji nad adresem przyszło do bu- 
rzliwyoh scen. Podcaas mowy Kornelego Abra- 
nyiego, który w zeszłym parlamencie należał 
do opoayoji, a podoaas ostatnich wyborów k a n ­
dydował jako dziki, daw„i jego towarzysze ae 
skrajnej lewicy demonstrowali przeciw niemu i 
ciągle mu przerywali. W skutek tego przyszło 
do zatargów między nim a lewicą i między le­
wicą a liberałami.

Ateny 15 grudnia. W  parlamenoie Delyanis 
zażądał kredytu w kwocie 2,600.000 drachm na 
pokrycie kosztów urządzić się mających mane­
wrów i innyoh oelów wojskowych.

Kolonja 15. grudnia. Do tutejszej K iln .Z tg . 
donoszą a Petersburga, iż wśród studentów uni­
wersytetu petersburskiego panuje wielkie wzbu­
rzenia, wskutek ananyoh aw antur studenekioh 
w Moskwie. W  Petersburgu obawiają się powa­
żnych studenckich roiruchów. W czoraj odbyło 
się zgromadzenie studentów. Przebieg obrad był 
bardzo bursliwy i musiano agromadnenie roz­
wiązać.

Wiedeń 15. grudnia. Ruska deputaoja słośona 
s ks. kan. Bieltckiego, Borsuka, Csemeryńskisgo i 
obywatsla miasta Złoczowa Borysikiewiosa była 
wczoraj na aadjanoji u oesarza i i ł i i j ł a  mu podzię­
kowanie za mianowanie księdza metropolity Sembra- 
towicza kardynałem. Deputację przedstawił monar­
sze poseł Barwiński. Cesarz odpowiedział, iś pra­
wdziwą radość sprawiło mu to, i ł  mógł daś nowy 
dowód jak troskliwis zajmuje się narodem i klerem 
ruskim. Następnie była deputacja u ministrów: 
Badeniego, Bilińskiego, Hautscha i Rittnera i oma­
wiała z nimi sptawę kongruy, oraz sprawę pensji 
dla wdów i sierot po greoko katoliokieb księżaeh. 
W końcu była deputaeja ną audjenoji u hrabiego 
Gołnchowskiego.

Wiedeń 15. gradnia. Cesarz poleoił rodzinie śp. 
ks. Trantmannsdorfa wyrazić swsję kondolenoję. Ce­
sarz niemiecki Wilhelm złoiył na trumnie zmarłego 
wspaniały wienieo.

Tryjeet 15. grudnia. Do 13. grndnia zachoro­
wało tu na tyfus 487 osób cywilnyoh i 391 żoł­
nierzy. Przebieg choroby jest nadzwyosaj łagodny, 
gdył od 5. do 13. grndnia zmarło tylko 15 osób, 
7 eywiloyeh i 8 iołzierzy.

Londyn 15. gradnia. Do T in e ta  donośną 
a Aten, że tajne komitety praooją nad tem, aby 
na wiosnę wybuohła rewolucja w Maeedonji 
i aby na Krecie wywołać nowe powitanie 
i wten sposób odwrócić uwagę Porty od Maoe- 
donji. N a Kretę odeszło podobno kilka trans­
portów broni.

Waszyngton 15. grudnia. W ielkie waburaa- 
nie wywołało tu  doniesienia, że wóda powstań­
ców kubańskich Maoeo nio poległ w otwartym 
boju, ale zamordowany został zdradziecko.

Senator Cali postawił w senaoie kilka wnio­
sków awraoająoyoh się energiosnie przeciw 
Hiszpanji.

Przekazano je komisji dla opraw zagrani­
cznych.

Wiedeń 15. grudnia. Na pegrzeb hr. Trantt 
mannsdorfa udali się do Obergrafendorfu : najwyższy 
marszałek dworu ks. Liohtenstein jako reprezeitant 
oesarza, ambasador hr. Eulenburg jako reprezentant 
cesarza niemieckiego, ministrowie Gułachowski, Ba- 
dzni i Ledebnr i wielu innyoh dostojaików.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. grudnia.

Targ ebożowy. Pszenica na wioBnę od 8 ’52 
do 8*50, na jesień od — ' — do —*—  owies na
wiosnę od 6‘35 do 6 87, na jesień od — *— do 
— *—i kukurydza od 4*30 do —-—, żyto na wiosnę 
od 7'22 do —*— , na jesień — ■— do —*—  rzepak 
zimowy od — 1— do — *— , jesienny od — *— do

Hpirytus. 15 80 do 16 — .
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11'90 

do l l ‘9b, loco Ołomuniec od 11*35 do 1145
loco Berno lab Wiedeń, na późniejszą dostawę od
1145 do 1155. Rafinada: I. loco Wiedeń od
34*— do 84*25 II. od 33'75 do 34 —. Kostki:

I. od •—*— do —*— . Kostki II. od •— do

N afta  sa 100 kilcgr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5*— do 5*20, 
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 19 05 do 
1910, prsejrzysta od 19 50 do 20 '—, „Kaiser- 
•el-  od 20.— do 20 50, amerykańska od — ’— 
do —*— .

Targ na bydło. Spęd 3850 sztuk, z tego z Gali­
cji 160, płacono po 27‘— do 31*— prima 
od 35*— do 36*— za centnar metryczny iywej 
wagi.

Haaburg 15. grudnia. Port Cuzharsn uznany 
został za port wolny.

Sonat zabronił zbierać po domach składki na 
rzcez baktmjąoych robotników okrętowych.

Oiełda ptcnięena. Wczoraj po zamkuięcin 
giełdy wieoaornej notowano: Kredyty 374*25, Węg. 
Kredyty 410'50, Anglobanki 155*25, Wiedeński 
„Bankvercin-  258'— , Dojony 294*— , Laenderbank 
248*— , Sztaćpany 369 —, Lombaidy 94*25, Eibe- 
thale 2 7 4 — , Kolej północno-zachodnia 270'— , Ty­
toniowe 147'—, Rima 237 75, Alpiny 86*50, Ren­
ta majowa 101*80, Węg. renta koronowa 9915, 
Losy tureckie 51*10, Marki niemieckie 58*93.

Berlin 15. grndnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaozają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Baritdt). Kredyty 232*50 4370*88),
Sztaobany 152 25 (358 13), Lombardy 40 50 (94*84), 
Duoonto 208'—. Usposobienie silne.

Frankfurt 15. grndnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyry oznaozają kurz porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener POritdt). Kredyty S16‘— (373 67), 
litaebany 303'— (35871), Lombardy 82'75
(95*84), Laura 157*25, Harpener 167 75, Disconts 
>0810. Usposobienie silne.

P r z y j e c h a l i ,  d o  l s w o u a
dnia 16. „rudnia 1396 r.

HOTEL 20BZA. A. Hubicka i  Oiydow*. K. ki. Lu­
bomirski s Wsrszawj. J. kniaź Puzyna z Narola. K. 
Wisnohlsyski zs Stswozan. M. Toruiiswioz z Putistynieo. 
F. hr. Czosnowski z Ożomli. W, Dcugosz z Borysławia. 
J. Łsanioai i  Przyborowa. J. Budziński i  Cięźows. U. 
Plstsr s Borysławia.

HOTEL EUB0PEJ3KI O. Ssla z Wysocka. Br. 
Howst i  W inieni. 3. da Bolcewitssh i Kowna. M. Rudzki 
i  Krakowi J. Marszałkowie* so Stronia. L. Milkiewioz z 
Podola. E. Janotswski i  Krakowa. D. Korku* z Wiednia.

PalkisehJ. z Fiumy. T Etti s W itania

N A D E S Ł A N E

B i e l i z n ę
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborte polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p l a c  M a r j a e k i  1 .6

obok Hotelu francuskiego.

3VST. J
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. S, 
k u l i s i*  I b p t - u d a l s  ■ • i s l k i s  p a p i a r y  w a r -  
tum m lm w , l o s y  i sn a« sa tp  p a  .iw j k o r z y s t n i  e l ­

a n y  o h  e s u s h .

p r o z i e  s  T
do wszystkich ciągnień.

F b  e i p i < < e i 6 n t «
losów od straty prtee wylosowanie al pari.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwoeis 50.000 zł. w. a.

*
Kompletny sortyment do ubrania Boźegs drzewka 

1 0 0  s z tu k  ty lko  2  zU
połaci S. W Niemojowikl, Lwów j^ J ó s k a  6.
Olbrzymi wybór świecidełek, lichtarzyków, świeczek 

•te. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowinejf za zaliozką powtową, opako­

wani* gratis przy zakupni* za 10 sł franoo.

D r. Władysław Hojnacki
I s k a n  sharób k sb iw y o k

b elew-asystsnt kliniki giaekologieznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Jagieł, b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego .Żegiestów', 
ordynuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie ed 8 -9 ). Lwów 

nliea kupę mik i 1. 3i. 2071 1—19

Bperjaliztee te r h iro e a c h  uezu , woea, g a rd ła  
i  k r ta n i

D r  Z y g m u n t S p a lk e
•rdyiujt od II —12 I od 3 —5

3067 ułiea  G rodzickich  U 4 , I . p ię tro . 1—36

Kalosze petersburskie
sukienne nieprzemakalne mgzkie, damskie t dziecinne 

p o l e c a :

Marcin M uller
plae Halicki L 14, obok Banku hipotecznego.

R óża L uft 
E m i l  H e i n b a o h

mag. farm.

z a r ę c z e n i .
Lwów w grudniu 1896.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Br. Eugeniusz Kozierowski
ordynuje od 9 —10 rano i od 3 —5 popołudniu 

ulica Kopernika l. 3. ib23 i—?

Lekarz ohorók kofeleoyoh 1 akaszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy ozteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
nacbjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Wimckla i Chrobaka o s i a M  me L w a  wsi* i ordynuje 
»s>xy m li*f I ł s w a t k i s i o  I .  K, 1. p i f t r .  od 3.
1819 do 6. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1—?

Najwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne drzewko!
Świeoidełka, liohtarayki, włosy aniołów, świeceki, cukry i oeekoladki. Kompletne obrania 

drzewko. Całe sortymenta od 1 ołr. 60 oentów aaoaąwiay i wyżej.
Taniej jak wizędsia

na
Jedynie do nabycie w  droguerji

T . P IL A R S K IE G O  i  S p ó łk i
Lw ów  — H otsl Ssorge

Na promcji
v M  murenie.



DZIENNIK POLAKI t dnia 14 Grudnia 1806 f.

utynowany buch Iter I korespondent, który przez długi szereg la) 
pracował w pierwszorzędnym składzie nasion i maszyn rolniczych

w Galicji, gruntownie wykształcony w tym zawodzie i obeznany z« sto 
sunkami krajowymi, poszukuj* odkowiedniej stałej posady

Zgłoszenia z podaniem warunków pod R. B. K. poste rest. Kraków.

DROBNE OGŁOSZENIA.

lfonieslenla rozmaite
po !*[, centa od wyrazu.

p r a k t y k a n t
lnaiesjezenie 

kowsba 89.

znajdzie natychm iast 
w Droguerji Łyeza-

928

Na św ięta
wyborne ciasta domowe dostarcza zarząd 
dwora Pntiatycze, poczta i stacja kolei 
2135 Sądowa Wisznia.

Rutynowany
pclukim i niemieckim

s t o i o g k & f  w języku 
uoszuknje za­

jęci*. Zgłoszenia poste restante T. R.
J - W ó 7 .

h o d o w l a n y  blizko śróimie-p O to
o;sz»ru oc-. ła  2 O sążni kwadr.

• ' sprzed :nia Wi- 
; -iw 'Sata dr. Kone

-m o'ć w kaneelarji 
ago, Słowackiego 8.

Mo Jn Cn 1 n?1" zupełni* świeże, pierw- 
lUfl fl.l Mllid szej ;akości sprzeJa;e 
w fiSkaeh 25 Algr. po cenach bardzo 
przestępnych . zarząd gospodarstwa 
m euraogo w Jcreczkowej poczta Kro- 
śsicjko i.oło Chyrowa, 937

j^ a a ^ K y . - i e lK a

M a s ł o  i m i ę s o ,  
świeże n if iB lo  w 5 klgr.

de przedmiotów 
szkolnych, muzyki i francuskiego, 

pozzuiujo posady. Zgłoszenia Józefa 
S no tca . właś ieieika kamienicy, ala !
r.auczreielki. Łyczaków 15. 94! <

Wysyłam cohzisń 
paczkach !

opłacone za zaliczką 4 zł. -t-et., u n ę < t t  
w o lo w e  t y l n y  l u b  g ę s l n ę  3.20<; 
b a r a n i n ę  1.7.'. C. T d fe r ,  Zale
szezyki 840

Rz ą t l e a  d ó b r ,  posiadający studja roi 
nicze. dłnższą praktykę, biegły w za­

łatwianiu sp aw administracyjnych i są­
dowych, poleca się. — Adres: Mirski 
Stryj-Sokołów.

o b iT m lo d A ,in te l ig e n tp a  znająca 
gospodarstwo, poszukuje miejsca do 

zarządu domn do wdowca lub towarzy­
stwa starszej osoby. Posida poste re­
stante Rzeszów, Ruskawieś 1. 191.
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lenerainy zastępca browaru mlesz 
czańskiogo w Ołomuńcu 

d l a  G a l i c j i  1 B u k o w i n y
poleca

znakomite marcowe

piwo oiomddieckle
w koLrze i smaku zupełnie podobne do 
pilzneóskiego w ceni* z n a c z n i e  ta ń «  
u z e  w becznłkach począwszy od 25 
litrów i w oryginalnych flasnkazh. Cd 
10 flaszek zwyż bezpłatna odstawa dr 
domu. S U ł a J y  w e  L w o w i e ,  O r ­
m i a ń s k a  5 ,  K r a k o w s k a  1 4 . 
Zastępca filji w Tarnopolu J .  L a n d r k .

W*
f ? \

0 *

N A  Z I M Ę
kaftaniki, spodnie, skarpetki, peiszo- 
ehy, peńezoszki dla dzissi. kamasz# 
damskie, męzki* i dziecięce, rękawiczki, 
chustki na szyję, kamizelki włeezkewe 
i t. u. poleca po możliwie uajaiższyeh 
2977 cenach
J A N  C H L E l O I H I K  

I ul. Halicka 1. 4. obok kaplicy Boiaów

Najszlachetniejsze, czyste

NALEWU OWOCOWE
własnego wyrobu jak: Wiśniówka, 
Dereniowka, Ratafja, Pomarańczowa, 
Miętówka, Waniljowa, RÓ2ówka, 

Kminkowa 
poleca po cenach fabrycznych

JAN MUSZYŃSKI
Xj-w 6"W, 3E3/yxiek: 4 0 ,

i V - jh

■ m '

■ja w t ę t *  Piwo Piloaeńskie z bro* 
1 fturu akcyjnego włssnsgo napełnia- 

r i ł  ws flaszkach '/« litr. po 13 eentów, 
s.’ w na flaszkę 5 et. (przy zamówieniu 

l'J flaszek z dtstaw ą dz domn) poleca 
ę.erw zi i najstarsza piwiarń a Pilzneń- 
ska T o m a sza  H a jsa rh a ,  Byn- k 1. 17. 
Ab* piw* było dobre i wystałe, uprasza 
s .ę o zamówienia na 6—8 dai prztd 
ęwiętimi. 832

j f i e i z k a a i a  i  » k l © p y
po 1 cencie od wyrazu.

o « * b a n o v  s h i t g o  1 0 .  Pokój z ku- 
r-hn;a za-az do wynajęci*. 129

2  P'ko*e pierwsze piętro. Sykstuska 48.

2 poko e k cfcnia od 15. grudnia. Tea- 
tyńska 13.

Na św ię ta

Ono ijittło v bDtiiiacli.
Uam zaszczyt zawiaiomió niciejszon 
Szsnswną P. T. Publicznośó, że przy 

■adchodcąryeh
Ś w i ę t a c h

zaspat zyłe*  mój skład w wielkie 
zapasy

PIWA M o w e g o
z trzech najlepiaj renomowanych 

browarów a mianowicie

„Halifak8u zwykłe dobre 
złr. 1-2", ze stalowemi 
ostrzami złr. 1'70, z szero- 
kiemi ostrzami złr 3 —, 
stalowe niklowane zł. 2‘80, 
z szerokiemi ostrzami ni­
klowane złr. 4‘75, damskie 
lekkie z rowkami zł i-30, 
damskie niklowane zł. 2-50, 
„Halifaks-Jaekson" zł. 3*50, 
„Merkur, lub „Helyetia" 
męskie i damskie złr. 2-50, 
„Merkur“ damskie niklo­

wane złr. 4 50, „Rei“ polerowane z ł .te —. 
„Drezdenki" Diklowane złr. 8’50, „Kon- 

z^r‘ > nJaokson-Heynes“ fason 
„Gratz" złr. 4‘óu, niklowane złr. 550 
Paski tylne dołyiew para 30 ct. — poleca

w największym wyborze

-Antoni H alsk i
handel żelazny 

2130 Lwów, plac Marjaeki 1 9. 1—li

1.000 Nowcścl
na upominki gwiazdkowe 

dla Pań, Panów I Dzieci
po cenach fabrycznych

polecają

Górski i Szydłowski
L w ó w , p l .  n f a r j a c k l  1. 8 .

(róg Hct/raiiskie.i).

Pllznle, Ckocim* 
Lilieufelda

Akcyjnego w
skiego i

upraszam najuprzejmiej, iżby Sza 
.owna P. T. Peblicznośd zeokeiiła  

z a m ó w i e n i a  swe nskoteszniad

na parę dni naprzid
ahy dostawa do domu w należytym 

czasie mogła byc nskntsoznioną.
O liszne zamówienia uprasza nniżeny

S .  W i e s e r
główny skład piwa butelkowego

we Lwowie
ulica Syketuska liczba 14.- 

( T e l e f o n  N r .  1 4 0 , .

Największy wywóz do fialicji 1

WinaVillanyer
własaej nprawy i gwarantowanej jakości.

Dostarczamy koleją w beczkach od 59 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 20 do 24 ot. za l i t r ;  czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozsełamy franco de Kai dej 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej flaszoo koszykowej następn 
jące gatunki:
4 litry białego wina Rieslinger złr. 2 80 
4 „ czerwonego wina Cabinet „ 2 80
4 „ Szamorodner.................... .......  4 —
4 „ Tokayer Ausbrueh . - . „ 4 20
4 „ czerwonego Ansbrueł „ 4’20

„ „Treber" śliwowicy lub
„Lagerbrantwein" . . . „ 4-20

„ Koniaku w najlepszym ga­
tunku ......................................  850

wraz z flaszkami koszyaswemi za zaliczką. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 

Zastępców (chrześeian) przyjmuje się. 
Korespondencja w polskim języka.

Varadska piwnica

" W  "ST £D.’P n i Z £ j i O A . Z  t
boa h ayi konaurencyjnej, ttiiej orn własnego kosztu tylko ps koniec 

grudnia 1896 obok mojego magazynu plac Halicki liczba 2,
poleca

. A .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z .
H ak aty , R o b ellu y , D yw any, E k ran y , P era w a n y , L am b rek in y  
H afty  rńżuorodae, K o cy k i, K o łd ry  szy te . F ir a n k i. P o r t ie r y  
S z llk l d ek oracyjn e, H atcrje , PlnB«e, K ap y  n a  łA /k a , F u te . ka

pod łń ik a  i t. d.

U N a  ś w i ę t a ! !
Stanowczo najtańsze tródło zakupna 
towarów korzennych owoców po­
łudniowych i wszelkich potizebkon 
sumcyjnych świątecznych 10%  ta 

niej jak wszędzie
tylko w znanym handlu

Jana Baczyńskiego
p i z y  u l. A k a d e m ic k u } l. 3  

w e  L w o w i e .
pół klg. ct.

Masło świeże dworskie do ciast . . .  44 
Masło świeże deserowe ze śmietany . 6 
Cukier w głowie najprzedniejszy .  , 1 7 1 
Cukier w kostkach i uiączce| , * , ,  a 13
Migdały piękne . . - . . fą) « . . . .  42
Migdały wjbieraue. bardzo piękno . .4 8  
Rodzynki sułtańskle, bardzo piękne 25 i ó2
Rodzynki E l e m e .....................................
Rodzynki c z a r n e .....................................
Daktyle aleksandry jsk ie........................
Daktyle C alafat.........................................
Daktyle marokańskie deserowe . . . .
Orzechów tureek cb . .  ....................
Orzechów wioski, h papierówek . . . 
Orzechów włoskich łuszczonych . . .
Śliwek bośniackich d u ż y c h ................
Powideł slawońskish (przecier.) . . . .
Miodu patoka.........................................
F ig sułtańskieh deserowych . . . .
Fig w ian k e w y eh .....................................
Marmolady morelowej.............................
Cykaty d u ż e j .............................................
Aranzini d re b n e j .....................................
Marony włoskie d u ż e .......................... 16
Mak piękny ...............................................13
Róża smażona (k o n fitu ra ) ..........  90
Czekolada szwajcarska o d .................. 70
V-nilia la s e c z k a .....................................
Opłatki dnżs s z t a k a ............................1
Musztarda francuska słoik • .............. 20
Gruszki świeże tyralskie ‘/> k 't  • • • 40
Jabłka tyrolski* s z tu k a ........................8
Mąka świątsozna sucha 001, pół klg. 3
Drożdże wiedeńskie e*dzień świeżo, drób 

i dziczyznę. |
Łaskawe zamówienia z prowiusji wyko­

nuję odwrotnie nie licząc opakowania.

ra Jaegera bieliznę normalną
s fabryki W. Bengera

sprzedaje podług ceuuika fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

„LEONARDÓWKA”
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ,  cała 
flaszka 1 złr., pół flaazkl 50 ct„ do naby­

ciu w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, nl. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek , kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i napisem 
„Leonardówka". 1825 1—?0CHP-0

Gbraty starożytne
(dawnyeh mistrzów) 

tną do sprzedania.

Hotel AileMi
Lwów, ulica Karola Ludwika.

i  K R Z Y S Z T O F O W I C Z
we Łwowite, plac Halicki 2,

otrzymał świeże przesyłki

^ 4 /4  # / 4 /

H«cumK«icsbaB&naot * łL-iau*.

Dla Panów.
Nader waśuym wynalazkiem jest mój o. k. wył. nprz. galwa­

niczny aparat do samouźyola. Urzędownie tam badany aparat oddaje 
znakomite usługi w osłabienia męzUem I wzmaonla ospałe nerwy.
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszenia i wszędzie można je brad ze sobą. Prospekt ze świa- 
deotwami 19 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

1 - 8

( Yaradische Kellerei) 
w  I m a n y  

(Południowe Węgry) 109
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On ka uprze w. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz y stk ie  papiery w a r to śc io w e  m onety
d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e a ą c  ż a d n e j  

Jako dobrą 1 powaą
po Ku r s i e proi

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
i 1 l̂ lo listy hipoteczne,
a0/., listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towara. kredytowego ziemskiego, 
t 1/*!ii0 » Banku krajowego,
4% listy Banku krajowego,
S*,C obligacje komunalne Banku krajowego,

I wuelklo ronty

lokację  p o lo c a :
4*/,% pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/o i, - bukowińską,
4*/a°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej 
4 l/ / / o  » propinacyjną węgierską,
4°f0 węgierskie obligacje iademnizacyjne

•uotrlMklo I węgierskie,

i z j  i.
101J i —T

Elektryka
J .

właścioisla
- A . u . g e n . f e l  d a  

k. nprz. w Wleciało, IX.c.
632 J—? 

Turkenstr. 4.

I

MAGFAZYISr FUTJER
B Ł A Ż E J  S Z A R K I E W I C Z

Lwów, ulica Batorego I. 4,
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na wierzchy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej msdy i po naj­

niższych cenach. — Cennik darmo i franco.

które te Daoiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
p y -  p o  c e n » c h  n a J k o r a y a t n i e J » * j e h .  ‘H I

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destar#Zt IOWySb «rk««y kuROMWYttb, za zwrote
kosztów, które n a  ponoBi.
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Rozkład jazdy poclągśw kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle ezasn środkowo-enropejskiego późniejszego • 36 minut od o c m u  lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r.

Pociąg godzina odohodzl zo Lwowa:

Di*

Wirkung
der

Annonce

ift nur bann non Gfrfelg. ratnn mon
in btr 28a^l ber Siatter, in #uż« 
ftotlnng nnb Kbfaffnng b«r Hn> 
geige jfnedmSgig norge^t. Unfere 
feit 1874 befteljenbe Slnnoncen«®jpe- 
bilion ift bereit, jebem Httferenlen 
tnit SRntb nnb jlja t I)iiiji(f)tIiĄ jn 
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Pociąg godzina przychodzi do Lwowa:

mieszany 7.50 z Janowa
osobowy 7.28 z Suezawy i Czerniowiec

„ 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
8.— ze Stryja i Ławocznego 

J 8.05 z Podwołoezysk i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i Rawą 
mieszany 1.35 z Janowa
pospiesz. 1.80 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
„ 1.51 ze Stryja i Ławocznego w pcłączenin

z Chyrowem i Stanisławowem 
,  2.01 z Suezawy i Czerniowiee
„ 2.34 z PcdwołoczyBk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoezysk i Brodów
# 5.45 z Bełzea w połączeniu z Sokalem i Jaro­

sławiem

Noe

pospiesz
osobowy
pospiesz.

n
osobowy

doipiesz

6.19
6.55 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
10.10

1.2.10

s.10

Suezawy i Czerniowiec
Krakowa w połącz, z Rozwadowem
Brzncbowic
Krakowa
Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
Suezawy i Czerniowiec 
Podwołoezysk i Brodów 
Ławocznego i Stryja w poł, z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z Ławooznego i 8 try ja w poł. z Chy­

rowem i Stanisławowom 
z Krakowa w p o t z N. Sączem i Jasłem

pospiesz.

mieszany
osobewy

6 — do 
6.10 do
8.40 do 
9.15 do 
9.30 do 
9.35 do

ieszany 9.05 do 
.  9.55 do
„ 10.25 do

2.11 de 
3.45 do 
2.50 do 
3.05 do

pospiesz
osobowy
pospiesz.

Podwołoezysk i Brodów 
Czerniowiec i Suezawy 
Krakowa w poł. N Sączem i Rozwadów, 
Bełżca w poł. Skolem i Jarosławiem  
Podwołoezysk i Brodów 
Stryja i Ławocznego w poł. z Chy­
rowem i Stanisławowem 
Janowa
Krakowa w połączenia z Jasłem 
Czerniowiec i Soczawy 
Podwołoezysk i Brodów 
Czerniowiec i Suezawy 
Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
Stryja i  Skolego

Noc

B 6.45 do

mieszany 77.05 do
osobowy 7.22 do

B 7.50 do
B 10.16 do
B 10.45 do

pospissi. 11.— do

osobowy 4.40 do

B W do

Krakowa w połącz, z N. Sączem. 
Zagórzem i Chyrowem 

Sokala i Jarosławia przez Rawę 
Stryja i Ławooznego 
Janowa
Cserniowiee i Snczawy 
Podwołoezysk i Brodów 
Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa­
dowem i N. Sączem 

Krakowa w poł. z Chyrowem, Ja- 
•łem, Rozwadowom i N. Sączem

Stryja, Ławooznego i Chyrowa

5£ Galicyjski Bank Kredytowy Jj
Ji począwszy od dnia L Lutego 1890 r. R
UA wydaje
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Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczne
po najnmiarkowaAsBych. cenach.

Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G IN A L N E  L O S Y
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczna jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEIBER6 & KBEYSEB
Lwów, plac Halicki 1.

w m m m m m a m m m m  z w m m m m m m m

O G Ł O S Z E N I E .
C. k. kierownictwo budowy dla wschodnio galioyjzkioh kolei lokal- 

nyoh Tarnopol II . rozpisuje dostawę progów kolejowych a drzewa dębo­
wego lub sosnowego dla linji Hadynkowoe-Iwanie puste i Toresin Skala 
•• schodnio gabcyjski ab kolei lokalnyoh a terminem wnossenia ofert do 
dnia 10. stycznia 1897, 12ta godzina w południe.

Zwraoa się przeto uwagę interesowanych na ogiosuenie zawarte 
w gaietaeh  urzędowych „ Wiener Z tgu i „Gazeta Lwowska“.

Bliższych wyjaśnień udziela o. k. kierowniotwo budowy dla wscho- 
dnio-galioyjskioh kolei lokalnyoh Tarnopol II ., gdzie teś formularze na 
oferty jakoteż ogólne i szczegółowe warunki dla dostawy progów nabyte 
byó mogą.

C. k> k ierow n ictw o budowy
wschodnio galicyjskich kolei lokalnych

Tarnopol II.ilE4

A s y g n a t y  k a s o w e  j !

«P*

kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane

% 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘ ,7 0 ś s y g o a tf

y

będf pooząwszy od diia 1. Moja 1810 r po 47, k
z 20 dniowem terminem wypowiedzenia Md

Lwów, dnia I I .  Stycznia i 890. ioo* •-* J j

D yrekcja. j|
(Przedrnk ale będzis płacony).

Tylko wtedy prawdziwy, gdy troj- 
granisstz flzszka niżsj nmieszczonym 
napisem (ezorwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd 
niezrów nany X! I

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczoay

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M l a a g e r a
w  W i e d r L i t L .

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z pewodu łatwej strawoos*!, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmsonlsale oałego orga­
nizmu, szczególniej piersi I płoo, przybytek waol 
olała, polepezeale teków, jaksteż sszytzozeale krwi. 
Flaszkę po [ zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we V iedalu, 111/3, Heomarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wleln aptekach Aostro-Węgier.

We Lwowie n pp. Piotra Mikolasoha, Zygmunt* 
Rnekera, Jakóba Beisera, Szymona Haya apt.; 
K. Bałłabana, A. Hubnera kupców.

.Główny skład i miejsce wysełek na monarehję 
2006 austro-węgierską 1—15

" W . M a a g e r ,  W i e n ,
■11/3, Heomarkt, 3.

Nzsladowniotwa będą sądownie ścigane.

Bedaktor odpowiedzialny Adam KrajewakL Papier > fabryki cierlańakiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


